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JAPONIA A ROSJA SOWIECKA

IV. Moskwa stawia na chiński nzcionalizm
D użym  a tu te m  im p er ia l izm u  ro ­

syjskiego w  w y d an iu  bolszew ickim
st to, że w o d różn ien iu  od in n y ch  

im p e n a l iz m ó w  w spó łczesnych  posia ­
da on w wielu p a ń s tw a c h  dobrze  zor­
gan izow ane s t ro n n ic tw a  polityczne 
pozosta jące  na jego usługach . P rzy  
pom o cy  tych  s t ro n n ic tw  tj. p a r t i i  k o ­
m u n is tycznych ,  im peria l izm  rosy jsk i 
jes t  w s tanie  p iz e p ro w a a z a ć  w łasną  
po li tykę  obcym i rę k a m i i w ys tęp o ­
w ać  n a  zew ną trz  p o d  m a s k ą  czasam i 
bardzo  a t ra k c y jn y c h  haseł,  i idei m o ­
b il izu jących  szerokie  m asy  ludowe.

Tego ro d z a ju  m a sk o w a n ie  się im ­
peria l izm u rosy jsk iego  szczególnie w 
C hinach  jes t  p rzep ro w ad zo n e  po  m i­
si rzow sku. Chińska po li tyka  M osk­
w y bow iem , j a k  słusznie  p o d k re ś la  
A ntoni Z ischka, jes t  w chwili obec­
ne j  b a rd zo  p ro s ta  i ja sn a :  „znaleść 
m ocne  i m ożliw ie bezpieczne  oparcip, 
a je d n a k  sam ej pozostać  n ie u c h w y t­
ną, nie m ieć  żadne j  własności, k tó rą  
by łoby  m ożna  u tra c ić  i nie n a rażać  
się na jak ieko lw iek  zarzu ty .. ."  Cel 
ten  osiągnęła  M oskw a bolszew icka 
za pośred n ic tw em  ch ińsk ie j  parti i  ko 
m un is tyczne j ,  u tw orzone j  w Szanha- 
ju  w  lipcu 1921 r.

W  chwili obecnej, z w y ją tk iem  
M ongolsk ie j Republik i L udow ej,  Mo­
skw a  fo rm a ln ie  nie pos iada  w Chi- 
iu.ch p ra w ie  żad n e j  w łasności,  k tó rą  
m og łaby  u trac ić  i z pow odu k tó re j  
n .ogłaby spo tkać  się z za rzu tam i co 
do je j  zaborczości. T ym  niem nie j  
jed n ak  na kon ly n en c ie  az ja tyck im . 
Rosja  pos iada  bez p o ró w n a n ia  m o c ­
niejsze i bezpieczniejsze oparc ie  niż 
Japon ia .

Za pośredn ic tw em  ch ińsk ie j kom - 
par t i i ,  wcisnęła się we w szystk ie  k o ­
m ó rk i  życia społeczno  - po li tyczne­
go w spółczesnych  Chin

W p ły w y  m osk iew sk ie  bow iem  są 
dzisiaj b a rd zo  duże m e ty lko  w m a ­
sach ludow ych  Chin ale rów nież w 
rządzie, a rm ii  ltd. Co więcej, Mosk­
wa d ysponu je  ,v C h inach  w łasnym , 
d o b o ro w y m  w ojsk iem , z łożonym  z 
sam ych  .n ińczvków. 8, narodow o- 
rew o lu cy jn a  a rm ia  Czdżu . De i Pen- 
Dć - hu a j ,  k tó ra  p rz y sp a rz a  J ap o ń  
czy kom  niezm iern ie  wiele k łopo tów  
a k tó re j  poszczególne, oddziały w ce­
lach d y w ersy jn y ch  os ta tn io  zostały 
p rze rzu co n e  naw e t  na te ry to r ium  
M aiidżukuo i dość sku tecznie  rozwi- 
ja ją  tam  a n ty ja p o ń sk i  ru c h  p a r ty ­
zancki — jes t  to d aw n a  czerw ona  a r ­
m ia  ch ińska . W  u tw o rzo n e j  zaś w 
czerw cu rb. N arodow o  - Po lityczne j 
Radzie Chin, k tó ra  skup ia  ca łoksz ta łt  
w ładzy po li tyczne j  Republik i C hiń­
sk ie j  —  c h iń sk a  p a r t ia  k o m un is tycz ­
na po s iad a  n iem n ie j  yvażki głos od 
K u o m in ta n g u  C ziang-Kai-szeka.

Japończycy  na tom ias t,  po m im o  iż 
w  ciągu os ta tn ieg o  ro k u  yvojny zdo­
byli znaczne  obszary  Chin, nie mogli 
do tąd  w y tw o rzy ć  w  społeczeństw ie 
ch ińokim  ż ad n y ch  trw a łych  p u n k tó w  
oparc ia . Ich  p o d p o rę  na  podb itych  j 
obsza rach ,  j a k  d o tąd ,  s tan o w ią  je d y ­
nie b a g n e ty  arm ii.  Nayvet w M andżu­
rii, gdzie ,ia t ro n  zo rgan izow anego  
przez  siebie n o w o tw o ru  p ań s tw o w e­
go posadzili  P u  - Ii ja k o  cesarza  Kan 
T eh  g łów ną  p o d s taw ą  ich  opa rc ia  po  
dzień dzisiejszy jest a rm ia  k w a n tu ń -  
ska, zm uszona  t łum ić  w sposób  bez­
litosny różne  rew olty  i ro z ru ch y  an- 
ty japońskie .

P ro p a g a n d a  i ag itac ja  ja p o ń sk a  
nie jest  W' s tan ie  je d n a k  nic k o n k r e t ­
nego i sku tecznego  przec iw staw ić  
rozsze rzającym  się w pływ om  m o sk ie ­
w sk im  n a  te ren ie  Chin. Z aw ar ty  
p rzez  N ippon  z N iem cam i p a k t  an- 
ty k o m in te rn o w sk i  w 1936 r. oraz 
p rzyodz ian ie  swej akc ji  ch iń sk ie j  w 
has ła  an ty k o m u n is ty czn e  —  w zasa ­
dzie ch y b ia ją  celu. Czasy, k iedy Mo­
skw a w ys tępow ała  w C h inach  pod

h as łam i k o m u n is ty czn y m i,  n a leżą  do 
przeszłości. S t ro n n ic tw o  m o sk iew s­
kie w C hinach  jest  od d w u  la t  n a j ­
b a rd z ie j  n a c jo n a l is ty czn y m  i p a t r io ­
tycznym  u g ru p o w a n ie m  ch ińsk im . 
W y stąp ien ia  i a r ty k u ły  w odzów  ch iń ­
skie j  p a r t i i  s ta linow ców , ja k  W an-  
m ik, Mao-Tse d u n  i inni, są do tego 
s to p n ia  n ac jona lis tyczne  i p a t r io ty ­
czne, że o b ydw om a ręk am i m oże pod 
n im i podp isać  się na jw iększy  reakc jo  
n is ta  ch ińsk i,  nie m ów iąc  już o ku- 
om in tangow caeh .

I  to w łaśnie  spraw iło , że w Chi­
nach  pod  au sp ic jam i M oskw y w ytw o 
rzy ł  się n iezm iern ie  zw arty ,  jedno li ty  
i ba rd zo  d y n am iczn y  f ro n t  n a c jo n a ­
listyczny, k tó re m u  Jap o n ia  oprócz 
w łasnego  oręża nie jest  w s tan ie  prze 
c iw staw ió żad n e j  po c iąg a jące j  i a t r a k  
c y m e j  idei.

T en  f ro n t  n ac jo n a l izm u  ch ińsk ie ­
go bez w iększego t ru d u  i b a rd zo  sk u ­
tecznie w y g ry w a  dziś M oskwa p rze ­
ciw ko Japon ii .  Je j  p ro p a g a n d a  m a 
b a rd zo  u ła tw io n e  zadanie . Idea  obro

riy Chin p rzed  obcym  n a ja z d e m  jest 
tak  po tężn ą  iaeą ,  że nie sposón je j  
zw alczać  h a s ła m i  a n ty k o m u n is ty c z ­
nym i. T a  idea  jes t  bardzo  niebezpie­
czna dla Japon ii .  ' Chcąc zwyciężyć 
Chiny nac jona lis tyczne  i w prząc  je 
w  ry d w a n  sw oje j polityki im p e r ia l i ­
stycznej, sk ie ro w an e j  w p ie rw szym  
rzędzie p rzec iw k o  Rosji Sowieckiej 
—  J a p o n ia  zm uszona  jest  u d e rzy ć  na 
Moskwę,' k tó ra  w szelkim i ś ro d k am i 
podsyca  nac jona lizm  chiński.

U derzenie  jed n ak  na  Rosję Sowie 
cką  dzisiaj, k ;edy rok  w o jny  w Ch' 
n a c h  nie da ł  żadnego  trw ałego  zw y­
c ięstw a i n iezm iern ie  w yczerpa ł  J a ­
pon ię  —  może doprow adzić  do ca łko  
w ite j  p o rażk i  n a  kon tynenc ie  a z ja ty ­
ck im . Przecież jest  rzeczą w ięcej niż 
pew ną ,  że n a  w ypadek  w ojny  jap o ń -  
sko-rosy jsk ie j  w o jska  Cziang-Eai-sze 
ka an i  chwili nie po zo s tan ą  b ie rn y ­
mi o b se rw a to ram i i p rz e ja ą  do  n a ­
ta rc ia  p rzec iw k o  Japończykom . J e ­
żeli bow iem  Stalin  upo w ażn i ł  Sunfo  
do złożenia w  Londynie  oświadcze-

| nia, że w w y p ad k u  n iezdolności Chin 
do sam oobrony , R o tja  p rzy jdzie  
z p o m o cą  zbiOjUą —  to nie ulega w ąt 
pliwości, że Cziang-Kai-szek zapew nił 
d y k ta to ra  m oskiew skiego  przez tegoż 
Sunfo, iż w razie  napaśc i Jap o n i i  na  
Rosję Sow iecką w ojska  ch ińsk ie  me 
p o z o s ta n ą  b ierne . >

W y d a je  się więcej niż pew ne, że 
•Moskwa, p ro w o k u jąc  in cy d en t  w 
tró jk ąc ie  k o re a ń sk o  - m andżursko -  
sow ieckim , zrobiła to po  u p rzed n im  
p o ro zu m ien iu  się z Czjang-Kai-sze- 
k iem  a może naw e t  na  jego prośbę . 
T en  incyden t  bow iem , j a k  w szystko  
wskazuje , m ia ł  na  celu p o w s trz y m a ­
nie japońsk iego  m arszu  n a  H a n k o u  

I t rzeba  powiedzieć, że cel został 
osiągnięty. H a n k o u  bow iem , k tó ry  
w edług zapow iedzi jap o ń sk ic h  sfer 
w o jskow ych  m ia ł  być  zdoby ty  koło 
20 lipca —  z p o w o d u  in c y d e n tu  na  
w zgórzu C zang-K u-feng nie został 
zdobyty  po  dzień  dzisiejszy.

Co więcej! O ć  chwili tego incy ­
den tu  J ap o ń czy cy  nie posunęli  Isię

an i o k ro k  na j ż a d n y m  z fron tów  
chińskich .

W  świetle pow yższego jes t  jasne, 
że n iep o ro zu m ien ia  ja p o ń sk o  - rosy j­
skiego pomyślriie  dla Japończyków  
nie da się z likw idow ać. P row adzona  
p rzez  M oskwę gra  jes t  tego rodzaju , 
że Jap o n ia ,  chcąc  dop row adz ić  do 
zwycięsk iego  k o ń c a  rozpoczętą  w ub. 
ro k u  k a m p a n ię  c h iń sk ą  m usia łaby  
zdecydow ać  się n a jp rzó d  na wojnę  
z R osją  Sowiecką. W o jn a  je d n a k  z 
Rosją Sow iecką  i Chinam i równocze- 
śnie by łaby  dziś dla am bitnego  Nip- 
ponu  więce> n.ż ry z y k o w n y m -p rz e d ­
sięwzięciem.

O ty m  dobrze  w iedzą  w  Moskwie 
i d la tego L itw in o w  z tak  n iebyw ałą  
w p ro s t  w s to su n k ach  j‘af>ońsko-so- 
w ieckich  pew nośc ią  s ie l f e  w ystępuje  
w  obronie  im peria l is tycznych  in te re ­
sów p a ń s tw a  s ta linow skiego  na Da­
lek im  W schodzie .

(Koniec cyklu).
Zet.

«o'sk<3 sou iscKle cofają sio o 400 mtr
TOKIO, (Pat). A gtiicja D om ei 

donosi: Sow ieckie eskaary pow ietrz­
ne w  poniedziałek  rano w ykazyw ały  
słabą działalność, ograniczając się  do 
lotów  dem onstracyjnych, ale w krót­
ce po godzinie 15 (czas lokalny) 20 
sam olotów  sow ieckich  ponownie prze 
leciało ponad granicą koreańską i 
zbom bardow ało E e'ko na południo­
w ym  brzegu rzeki Tum en, w  miejscu  
położonym  o 30 km  od ujścia. Szko­
dy, w yrządzon, przez bom by sow iec­
kie są m inim alne.

W edług inform acyj z m iejscow oś­
ci nadgranicznych, wojska sow ieckie  
cofnęły  się  o 400 m etrów  z pozycyj 
naprzeciw ko wzgórza Czangkufeng.

W  poniedziałek rano pom iędzy  
godz. 7 a 11 w ojska sow ieck ie w  sile 
jednego batalionu, pod osłoną artyle­
rii, k ilkakrotnie atakow ały pozycje  
japońskie na wzgórzu Czangkufen  
zostały jednakże odparte. T ylko 200 
m etrów  dzieliło w ojska japońskie i 
sow ieckie na w yniosłości Czangku­
feng. Ale około godz. 13 w ojska so ­
w ieckie cofnęły  się  o 400 m etrów. 
Czołgi sow ieck ie, podzielone na 4 
grupy ustaw iły  się naprzeciw ko po- 
zyeyj japońskich . W edłu gotrzyma- 
nych w iadom ości, dow ódca 20 rosyj­
skich czo»gów I ich załogi zostali roz 
strzelani za dezercję, k iedy usiłow ali

zając w ygodniejsze pozycje, nie cze­
kając na rozkazy w yższej władzy.

Regularna walka .oO/ycyfna
LONDYN, (Pat). Reuter donosi z 

pogranicza sow ieeko - m andżurskie­
go, że w czorajsze w alki o wzgórza 
1 zaijgkufeng i Szatsaoping m iały cha 
rakter gularncj w ojny pozycyjnej 
na odcinku d łr (ości b lisko 7 kim . Po  
stronic sow ieck iej w alczy na tym  od­
cinku cała dywizja w  sile  2 tys. ludzi 
z 200 czołgam i i b lisko 2u0 sam olota­
m i. Stanowiska przeciw ników  dzieli 
zaledw ie paręset m etrów . Przestrzeń  
ta jest pokryta zw łokam i poległych  
oraz porzuconym i karabinam i m a­
szynow ym i, działami i czołgam i.

Bezskuteczni* ataki
TOKIO, (Pat). W czoraj z ajna w ojska  
sow ieck ie  przy poparciu ciężk iej ar­
tylerii ponow nie natarły na stan ow i­
ska japońskie, lecz zostały odparte. 
W edle ostatnich doniesień z północ­
nej Korei, w alki ustały o godz. 11.

TOKIO, (Pat] Agencja D om ei do­
nosi: W  poniedziałek  rano, według

inrorm acyj otrzym anych z T okio, na 
wzgórzu Czangkufeng doszło do w al­
ki na bagnety. W ojska sow ieek ic zbl! 
żyły  się  na odległość 200 m etrów  do 
japońskich pozycyj W alki trw ały od 
godz. 2 do godz, 6.30. W  w alce na ba 
gnety sow ieccy  żołnierze zostaR od­
parci. Straty po obu stronach są zna­
czne. 4

Zażarte walki na bapety bez wyniku
TOKIO, (Pat). P o  całodziennej zażartej w alce na bagnety wojska  

jdpońskie utrzym ały wzgórze C zangkufeng i Szatsaoping. Dzisiejsza bit- 
wa była najw iększą od chw ili w yb u ch u  incydentu.

Bilans strat w zatargu Japrisko-suwieckim
TOKIO, (Pat)- M inisterstwo w oj­

ny ogłosiło  dziś listę strat japońskich  
od chw ili powstania konfliktu  grani­
cznego w  Czangkufeng. D o dnia 6 
sierpnia straty japońskie w ynosiły  77 
zabitych i 180 rannych. Od dnia 6 
do fi sierpnia straty w yniosły ogółem

Z pobytu ministra spraw zagrań Józefa Becka w Oslo

1

200 osób, łak , że ogólne slraty w yno  
szą 450 osób. Straty sow ieck ie  w ed­
ług obliczeń japońskich , wynoszą  
1500 ludz . Oddziały japbńskic zn isz­
czyły w  tym  czasie 100 czołgów  i sa ­
m ochodów  pancernych oraz strąeiły  
(i sam olotów  sow ieck ich , z czego 2 w 
Korei.

PODDAŁO SIĘ DW ÓCH OFICE­
RÓW  SO W IEC K IC H .

TOKIO, (Pat). Agencja D om ei do­
nosi: Pow tarzające się ataki sow iec­

k ie zostały  odparte. W edług kom uni­
katu ogłoszonego przez m inisterstwo  
w ojny dzisiaj o godz.U  m . 25 dwóch 
oficerów  sow ieck ich  poddałc się  w 
pobliżu w schodniej granicy mandżur 
ske-sow ieck iej. W ojska sowiecKie za­
atakow ały odcinek Szatsaoping na 
północ od wzgórza Czangkufeng oraa 
50-m etrow ą w yniosłość w  pobliżu  
południow ych w ybrzeży jeziora Ka­
zań zostały jednakże odparte prze* 
Japończyków .

Kanton pod gradem bomb japońskich

P. min. Józef Be k wraz z norweskim ministrem sp raw zag.. M. Kohtem na p Jc -  
a ladzie  ikon trto roedow ca „S le ipne".

HONG - KONG, (Pat). Podczas 
dzisiejszego bom bardowania K anto­
nu przez sam oloty japońskie, bonma 
trafiła w kościół francuski. 39 osób

zostało zabitych, około 50 odniosło  
rany, ponaato w dzielnicy przylega­
jącej do kościoła zrzucono k ilkanaś­
cie bomb.

SowiecKe
Co się stało z Dolskimi pilotami 7

WARS2AWA, (PAT) — Dnia 26 lip 
ca rb. trzech szybowcowych pilotów-stu- 
dentów podczas odbywania lotów trenin 
gowyeh natrafiło na burzę, która zanio 
sta ich w stronę granicy poisko-sowiec 
klej i  zmusiła do lądowania na terenie 
ZSRR.

Mimo usilnych starań przedstawicieli 
polskich władz granicznych, działających 
zgodnie z konwencją z dnia 3. 6. 1933 r„ 
dotychczas nie uaało się uzysitać najogól I

niejszej choćby informacji o losie pilotów 
i ich aparatów. Władze sowieckie wbrew 
najeiementarniejszym zasadom mrędzyna 
roaowej kurtuazji dotychczas w całej 
sprawie zachowują niezrozumiałe mi.cze 
nie.

Sprawa cała jest tym dziwniejsza, ie  
pomijając cały wypadek tak częsty w 
sporcie, sam wiek trzech młodocianych 
pilotów winien warunkować pobłażli­
we ustosunkowanie do nich.



Rozmawiają i dslej sirac-ają
Druga koirferńncja ambasado! a Japońskiego z Litwinowem

TU KIO, (PAT). —  Jap o ń sk ie  mi 
n is le rs tw o  spr. z a g ran iczn y ch  ogłos;- 
to streszczenie drugiej rozm ow y po­
m iędzy am b asad o rem  Szigemitsu a ko 
m isarzem  ludow ym  sp raw  zagr. Lu 
w inow em  na  tem a t  C zangkufeng. — 
Rozm ow a ta  odby ła  się w niedzielę o 
godz. 17.30 w  Moskwie i t rw a ła  3 go 
dżiny.

Streszczenie to br^m i, j a k  następu
je-

LITWINOW OŚWIADCZYŁ: „Wojska 
japońskie już wycofały się poza granicę 
w następstwie ataku wojsk sowieckich. 
Jeżeli Japończycy przerwę ogień artyle 
ryjski, wojska sowieckie postępię w po 
dobny sposób. — -

SZIGEMITSU ODPOWIEDZIAŁ. „Woj 
ska japońs de bronię jedynie granicy I ni 
gdy nle przystępowały do ofensywy. — 
Dlatego wstrzymanie natarcia przez woj 
ska sowieckie stanowi warunek sine qua 
non. Proponuję, by sprawa była przeka 
Zana pokojowym rokowaniom, poprzedzo 
nym przez zgodę wstrzymania wrogich 
działań z utrzymaniem status quo oraz 
załatwieniem sprawy ponownego wyty­
czenia granicy". v-

LITWINOW: ,,Nfe mogę obiecać, li 
wrogie działania będę prze.wane, dopó 
ki japońscy żołnierze będę pozostawali 
wewnątrz linii granicznej, wykazanej na 
mapie załączonej do trakł»tu w Chun 
czung. Ponoflt wytyczenie gianicy było 
by do przyjęcia tylko pod warunkiem, iż 
brdzie dokonane na podstawie wspom­
nianej mapy".

SZIGEMITSU: „Przerwanie wronich
działań jest warunkiem sine qua non, pop 
rzedzajacym wytyczenia granicy, posia­
da pan infcrhiacje iż nie ma żołnierzy 
japońskich na sowieckim terytorium, w o 
bec czego przypuszczam i i  nie zgłosi 
pan sprzeciwu przeciwko utrzymaniu sta 
tus quo. Proponuję więc utrzymanie sta 
tus que. Obie armie byłyby rozdzielone 
orfoowineanią przestrzenią tak by sporny 
obszar znajdował się w warunkach poko 
jowyeh, pozwalających na przeprowadza 
nie granicy w  pokoiowej atmosferze. — 
Proponuję, By Drzedstawf<iele obu armii 
wszczęli rokowania w sprawie zaprzesta 
nia kroków wojennych".

LITWINOW: „Zaprzestanie działań
wrogich musi być uwarunkowane przyw­
róceniem status quo ante z dn. 29 zeszłe 
go miesiąca, tak by ani ieden żołnierz ja 
poński nie znajdował się w obrębie linii 
granicznej, skazanej na mapie, załączo­
nej do traktatu w Chunczung".

SZIGEMITSU: „Incydent zaczął się 11 
zeszłego miesiąca, kiedy wojska sowite 
kie zajęły zgórze Czangicufeng dlatego 
najrozsądniejszą propozycją jest prrywó 
cenie status quo ante sprzed dnia 11 ze 
szłego miesiąca".

„Japonia uczyniła jak najbardziej po 
leanawcze i rozsądne propozycje. Trud­
no mi jest pogodzić podkreślane wielo

uronię przez pana życzenie pokojowego 
załatwienia incydentu z negatywnym sto 
sunkiem, jaki pan wykazuje wobec no 
wych p.opozycyj japońskich".

Ogłoszone przez japońchię  m in i­
s te rs tw o  s p ra w  zagr. s treszcze­
nie rozm ow y, ja k a  odbyła  się w  Mosk 
wie, podkreś la  sprzeczność w  oświad 
czeniach L itw inow a, k tó ry  z jeanej 
strony powiedział, ' i  w o jsk a  japoń­
skie w y c o fa ły  się noża linię granicz­
ną a z drugiej s trony  nie m oże  obie 
cać przerw ania  wrogich  działań, do­
p ók i  żołnierze japońscy  zn a jd u ją  się 
w ew ną trz  linii granicznej.

455 ton bomb rzucili Włosi nai? Ebro
SARAGOSSA, (PAT) — Agencja Ste- 

farj nadaje następuje szczegóły, doiyczą 
ce działali ości lotniczej ochotników wło 
skich w czasie ofensywy wojsk rządo­
wych naa Ebro od 2S lipca do 5 sier­

pnia: dokonano 58 nalofow lotniczych, w 
których brało udział 541 samolotów, przy 
czym zrzucono 455 100 kq materiałów wy 
buchowych.

Nikną wolska rządowe znad rzeki Euro
SALAMa NKA, (PAT). — Według v la 

dcmości, jakie naoeszty do głównej kwa 
t&ry wojsk gen. Franco, cała przestrzeń 
nad Ebro pomiędzy Mequinenza l Fayon, 
jest już oczyszcEorra z nieprzyjaciela.

42 dywizja wojsk rządowych, która 
zajmowała ten odcinek, jest całkowicie 
zniszczone. Żołnierze, należący do niej 
którzy oraleli od ku!, c*ostali się do nie 
woli lub utonęli w  czasie odwrotu. Licz 
ba jeńców przewyższa tysiąc.

PARYŻ, (PATJ3 —  Według doniesień 
irancusKich korespondentów z poła walk 
w Hiszpanii, wojska gen. Franco zakoń­
czyły pomyślnie druga -falę operacyj, po 
legającą na likwidacji postępów natarcia 
wojsk rządowych na odcinttu rzeki Ebro, 
rozpoczętej, jak* wiadomo 25 lipca. W 
dniu tym wojska rządowe zdołały przekro 
czyć w trzech miejscach rzekę Ebro, f I 
na odcinku północnym między Mequinen

T a rt ia  tfo N isknacc
n a

w K5iiqj£bergu (Prusy Wsch.) od 21—24. VIII. 1938 r.
Międzynarodowa Wystawa wzorów.
Wystawa techniczna i budowlana.
Wystawa rzem ieślnicza i liczne wystawy specjalne.

O^cdo 100 000 m 2 terenu w ystaw ow ego,
2400 wystawców, 200000 zwiedzających, 
z nich bOOO obcokrajowców.

Wystawa W schodnia Państw ow ego Urzędu wyżywienia pokazuje na 
obszarze 1J0.0U0 m a na terenie nowvch zabudow ań Targów W scho­
dnich przegląd w siystkich dziedzin n iem ieck iego  rolnictwa.

Znaczne ulgi na kolejach, 
udostępn ione zw iedzanie m iasta.
Tanie noclagi i tanie wycieczki po Prusach W schodnich.

Dalsze inform acje i w ydaw anie legitym acyj targowych uskutecznia  
przedstawiciel honorowy Targów W schodnich W iO h e lm  G T T O f  
W ilno, Sadow a 8, ftel. 10-57.

za a Fayon, dalej w biegu środkowym na 
odcinku Gandesy i u ujścia rzeki w pc bil 
żu Amposta,

Po wypaiclu wojsk tią d owych z oko 
fre Amposty,. gdzie oJdzidły gen. Franco 
zdołały dotrzeć do rzeki Ebro, wojska rzą 
dowe zostały wyparte również ńa odcln 
ku Mequinenza i Fayon, gdzie znów woj 
ska gen, Franco dotarły do brzegów rze 
ki Ebro, zadając poważne straty przeciw 
nikowi.

42 dywizja rządowa, K tóra  w niedzielę 
wycofała się na lewy brzeg rzeki Ebro, po 
zostawiła w rękach oddziałów gen. Fran 
co poważny materiał wojskowy i pritnzio 
800 jeńców ~

Pozostaje jeszcze dla armii gen. Fran 
co likwidacja ostatniego odcinka w po 
bliżu Gandesy. Według informacji kores 
pondentów francuskich, walki w pobliżu 
Gandesy maja charakter szczególnie za­
żarty. Oddziały gen Franco prowadzę na 
tym odcinku natarcie jjrzy poparciu 
nictwa I artylerii.

Podziękowanie
N iniejszym  w y rażam y nasze se r 

deczne podzięk o w an ie  P an i D r Euge 
nii R okożo w O lk ien ikach , za c a łk o ­
w ite w yleczenie naszego  8-m iesięcz- 
nego syna , k tó reg o  p rzyw ieźli ze szp i­
ta la  d la dzieci w W iln ie  w  stan ie  
bezn ad zie jn y m  — o raz  za je j  nad 
zw yczajne za in te re so w an ie  się  nim  
przez cafy czas jego ch o ro b y  i w y ra ­
żam y s ta ro p o lsk ie  „Bóg zap łać". ~ 

M ałżonkow ie 

Bejla 1 I.ejzer Warmanowle 
O łkienik i, dn. 5 s ie rp n ia  1938 r.

Dr. med. I .  Łukowski
(choroby dzieci) 
p O w I ó c I ł 

ZAWALNA 2, — TEL. 5-92.

Polska prnw&dzl z Norwegia4£4£
Kusocidski chory. — Wspaniały sukces biegaczy

W czoraj w  Oslo odbył się m iędzy  
państw ow y m ecz lekkoatletyczny mię 
diy  P olską a N orw egią. P olska  w y­
stąpiła w  n ieco  osłabionym  sk ładzie  
bez K usocińskicgo. który rozchoro­
wał się  w drodze i m usiał poddać się  
operacji ucha.

Ponadto lekkoatleci nasi w prze­
dedniu m eczu przeżyli przykre ch w i­
le z zaginięciem  M arynow skiego. W i­
nę tego w ypadku należy złożyć na 
karb naszych organizatorów , a raczej 
kierow ników . N iestety  nie potrafili 
oni stanąć na w ysokości sw ego zada­
nia, by utrzym ać w  karbacli zaw od­
ników , którzy nie zaw sze zach ow y­
w ali się  jak przystało na reprezen­
tantów.

Mecz w O slo obudził ogrom ne za ­
ciekaw ienie. T ry b /n a  była przepeł­
niona.

W  PIERW SZYM DNIU POLSKA  
WYWALCZYŁA PROW ADZENIE  

4 PKT.
Stosunek po p ierw szym  dniu 

brzmi 49 : 45 na korzyść P olski.
Zawody sła ły  na w ysokim  pozio­

mie sportow ym . W  trójskoku jak i w  
pchnięciu  kulą patfły now e rekordy

N orw egii. Ciekawe jest, że Polacy  
zdobyli p ierw sze m iejsca w  biegach  
na 5000 mtr i na 800 mtr, P iękny wy  
nik  uzyskał rów nież Schneider w sko  
ku o tyczce, jak rów nież w spaniale  
biegła sztafeta, która uzyskała now y  
rekord P olsk i —  41.9 sek.

W YNIKI PIERW SZEGO DNIA 
przedstaw iają się  następując'-" 
T ró jsk o k ;

1. S troem  (N) 15; 28
2. H au g lan d  (N) 15,08
3. H o ffm an  (P) 14,30
4] L u ck l.au s  (P j 14,25

Skok o tyczce:
1. S ch n e id e r (P) 4,10
n a  d a lszych  m ie jscach  \  V ' vi-w
M arońezyk  skoczy ł 3.60 

5000 m tr.:
1. N oji (P) 14.54.8
2. Soldan (P) 15.03,3
3. R assdach l (IV) 15.16,5
4. G renagcr (N) 15.29.00 

40(1 m tr. p lo tk i:
1. Riis (N) 54,5
2. M aszew ski (P) 56 

200 m ir.:
1. Z asłona  (P ) 22,2

2. S joew all (N) 22,3
3. D uneckl (P j 22,5
4. T ran b e rg  (N) 22,5 

800 m tr.:
1. G ąssow ski (P) 1.54,9
2. S tan iszew ski (P ) 1.55,2
3. L eh lnc  (N) 1.56,3
4 H anscn  *(N) 1.57.9

K ula:
1. T choresen  (N) 15,26
2. G leru tto  (P) 15,13
3. D uble (N) 14,09
4. F ie d o ru k  (PJ 13,85 

D ysk:
3. G leru tto  (P j 45,10
2. F ie d o ru k  (P) 46,64
3. S ie ru tto  (P) 45,10
4. S ilvetscn (N)

S ztafe ta  4 X 100 m tr.:
1. P o lsk a  41,9
2. N orw egia.
Dziś dalszy ciąg zaw odów . Jeżeli 

zaw o d n icy  nasi p o t ra f ią  w  d n iu  d/.i 
sie jszyin  w y kazać  s to su n k o w o  dobrą  
fo rm ę, zwłaszcza  w b iegach , j a k  wczo 
ra j ,  to m ecz  pow in ien  zakończyć  się 
n ieznacznym  zw ycięs tw em  Polski, 
względnie  w y n ik iem  rem iso w y m , jak  
p rzepow iada li  dz ien n ik a rze  N orw egii

JUŻ PC JUTRZE CIĄGNIECIE
3-ej klasy

/ C I r e i l  dla  p o s ia d a c z a  lo su  k lasy  p o p iz e d n ie j 10 zł. 
e /  *3 L U J U  d la  now onabyw cy . ^ .....................................30 zł.

GŁÓWNE WYGRANE
1 po 15G.000 zł. 2 po 20.0A0 zł
2 po 75.008 zł. 7 pc 15.000 zł.
2 po 50.G0U zł. 16 po 10.000 zł.
3 po 25 .000 zł. -21 pc .5 .000 zł.

i wiele mnych.
KOLEKTURA LOTERII PAŃSTWOWEJ

Wleika 44 WHno Mickiewicza 10
CJziu ostatnio padł MILJ0N na Nr. 12Ó215

lerd adminira!ic[j brytyjskiej w Polsce
GDYNIA, (PAT). —  W czoraj o godz 

17 min. 20 w szedł 83 oortu  w Gdyni 
jacht „Enchantress", na k tó rego  pok ła­
dzie Drzybył pierwszy lord admiralicji bry 
tyjskiej Duff C ooper z towarzyszącym i 
mu osobam i.

Jacht „Enchantress" został pow itany 
pizez jed n o stk ą  polskiej floty wojennej 
honoram i wojskowymi. Na spotkanie 
pierw szego lorda aam i ailicji przybył d o  
wódca floty kontradm irał Unrug, zastę­
pujący obecnie szefa kierow nictw a mary 
nerki w ojennej.

P. min. soraw  zagranicznych Józef

Beck, baw iący o b e e r ie  na wytjrzeżu, wy 
d-af ob iad  na cześć pierw szego lorda ad 
mira-Ikji brytyjskiej Duff C oopera.

W ż y t a  k o n t m r p G d o  w  

j j &w t w e . w GcLyni
GDYNIA, (PAT). —  W czoraj o gedz. 8 

■■ano przybyły do  Gdyni pod  dow ódz­
twem kom endanta w ojskow ej ńnorskiej 
szkoły w Brest kom andora Borbouin trzy 
kon trto rpedoce francuskie: Jaguar, Cha- 
cal i Lecpard, mając na pok ładzie  ucz­
niów szkoły morskiej.

ZdhOńczenfe marsza Szlakiem Kalrówki
KIELCE, (PAT). —  W  poniedzia łek  o 

godz 3,30 nad ranem w ystartow ało  z Jęd 
drzejow a 56 patro li d a  końcow ego, trze 
riegc. etap ii 14 marszu szlaikem kadrówki 
na trasie Jędrzejów  —  Kieice, wynoszą 
cei 37 kim.

K ^s/fikacja w poszczególnych klasach 
jest następująca:

W  klasie patro li wojskowych ty tu ł mi 
strza zdobył P. P. ze Skiern ew ic, uzys­
kując łączny czas za 3 e ‘apy 2:43:44.

W  grupie P. W. (przedpoborow ych): 
1) Z. S. O strow iec 2:33154.

kronika telegraficzna
— Nie całe 4 dni z Europy do Ame­

ryki. S tatek  angielski ,,G ueen  M a ry "  prze 
byt przestrzeń z Bishops Rock d o  Bafeau 
chape AmbrosJ w ciągu frzech dni, 20 go 
dżin i 2 mnut, bijąc w ten sposób rekord 
parow ca francuskiego „N orm andie" o 3 
goaziny.

— Attache prasowy poselstwa R. P.
w Ptaoze Kazimierz W ierzbiański uległ 
pod  Karłowymi Marami katastrofie samu 
chodow ej. P. W ierzbiański dozrtał zła-ma 
nia podstaw y  czaszki. Stan jeg o  jest cięż 
ki. Pus-ef R P.- P apee oaw ieoził p. W ierz 
brańskiego * szpitalu.

—  Bomby w  Palestynie. Ne arabskim 
t-argos/isKu w Tyberiad.de w ybuchła w czo 
raj bom ba. 9 osób jest rannych w tym 
|edna ciężko. Rów nocześnie w pobliżu 
targow iska wybuchły 2 bom by, k tóre 
nie w yrządziły żadnych szkód.

W  Tyberiadzie og łoszono zaikaz opu 
szczania dom ów  przez mieszkańców od 
zmroku do  świtu.

— Auto ciężarowe, w iozące 20 ludzi 
ko ło  Szczecina w p ad ło  na zakręcie na 
drzewo, przy czyrr irastąDif wybuch ben  
zyny w zbiorniku. Jecłnu osoba spaliła 
się  żywcem, 7 osób odniosło rany. Prze­
w ieziono ich d o  szpitala.

W  klasie P. W. (pobo row /cn ): f)
2, S. Janow a Dolina 2:39:08, na 10 miej 
scu Z. S. W ilno.

m n o ? y  pHtfbarsŁoj  
wraca do i U i s r y i i

PRAGA, (Pa(). W  d n iu  dzisiejszym 
p rzew ó d ca  delegacji S łow aków  a m e ­
ry k a ń sk ic h  d r  H ledko  o puśc ił  Cze­
c h o s ło w ac j i ,  aby  p rzez  G dynię w ró ­
cić do S tanów  Z jednoczonych . Di 
H ledko  z a b ia ł  j sobą  z p o w ro te m  o- 
ry g in a ł  u m o w y ' 'p R tsb u rsk ie j

Giełda warszawska
z dnia 8 s ie rp n ia  1938 r.

Belgi be lg ijsk ie PO,08
D o la ry  am erykańsk ie 5 3 0 .'/
D olary  kanadyiskfe 529,00
F lo ren y  h o lendersk ie 290.29
Franki francusk ie 14 61
F ran k i szw ajcarsk ie 121.80
F u n ty  ang ielsk ie 26, UO
G ulden jr gdańsk ie 100,25
K orony czeskie 15,45
K orony duńskie 116.10
K orony norw esk ie 13C,-53
K orony  szw edzkie 13Ł.94
L iry  w łoskie 23,65
M arki fińsk ie 11,48
M arki niem ieckie —
Marki niem ieckie sreb rne 99.00
Tel Aviv 26,00

A k c j e :
B ank P o lsk i 126.00

P a p i e r y  p r o c e n t o w e "
Pożyczka  w ew nętrzna 67,25
Pożyczka in w esty cy jn a  p ierw sza 83,65
P ożyczka in w esty cy jn a  druga 8Z.65
Pożyczka  kon w ersy jn a —
4%  prem j. do larow a 42.35
P o ży czk a  k o n so lidacy jna 67 ,75
L is ty  zast. z iem s. doi. 8 % k u p o n 28.84
4/>j% ziem skie  seria  5-ta 65.25

Runciman udziela informacyj dziennikarzom  w hotelu, w którym zam .eszkuje n#
czas poby tu  w Pradze.
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G i w  l i r i l  o s § | s e i e a l
( K o r e s p o n d e n c j a  w i o s n a )

Par i'i.
Z w ie lką  p rzy jem n o śc ią  czy ta łem  

w „ K u r je rz e “ k o m u n ik ty  P A T  o p rzy  
jęc iu  ang ie lsk ie j  p a ry  k ró le w s l  lej w 
P a ry ż u  Słowa o p ra w d z iw e j  radości 
m ieszkańców , o w span ia ło śc i  p rz y ję  
cia m e  były  an i  o jo tę  p rzesadzone, 
m im o , że w ychodziły  spod  p ió ra  lu ­
dzi, w y sp ec ja l izo w an y ch  w egzaltac.,
2 o k az j i  n a w e t  jub ileuszu  k tó regoś  z 
bardz ie j  zas łużonych  s ta ros tów . T a  po 
p r a w k a  jes t  m o im  zdan ie  d latego  ko 
nieczna, że już p rzy w y k liśm y  do tych 
w szystkich  szu m n y ch  słów1 o przyję  
o a c h  i w span ia ło śc iach ,  żebyśm y 
stw ierdzili :  ta m  n a p ra w d ę  było w spa 
n ia le  i jeśli w tych  o k az jach  (nie jest 
to  przecież dz ień  oszczędności; m<
n a  w ogóle m ów ić  o podn ios ło  sci, to 
ta m  n a p ra w d ę  by ło  to  w idow isko  pod 
niosłe.

Odłożenie  w izyty  k ró lew sk ie j  na 
k i lk a  tygodni dało  m ożność  op raco  
w ać  ten  i ów szczegół p rzy jęc ia ,  p o ­
p ra w ić  tu  i ów dzie  d ek o rac je  i posta 
wić zupe łn ie  nowe. T rzeba  przyznać , 

że o ile dyk to w e  obeliski, tak ie  same, 
k tó ry m i  M ussolini p o d e jm o w a ł  Hitle 
ra ,  n a jp ie rw  raziły , to  je d n a k  w  dni 
po b y tu  k ró lew sk iego  s tad ła ,  p rz y  oś­
w ie tlen iu  n a jb a rd z ie j  w y szu k an y m  
s tanow iły  fee ry czn e  dekorac je .  Mó­
w iono, że P a ry ż  jes t  sam dosta tecz ­
nie w sp an ia ły ,  żeby go jeszcze przy 
ozdab iać  n eo n o w y m i h e rb a m i.  Ale 
też okaz ja  by ła  w y ją tkow a  i w ydaw a  
ło się, że k a ż d y  F ra n c u z ,  k tó ry  w do 
m u  ozdab ia ł sw oje p o k o je  t a n d e tn y ­
m i p o d o b izn am i Jerzego  VI i k ró lo ­
w ej Elżbiety, so l idaryzow ał się naw et 
z tą  fo rm ą  hołdu .

Jest  j e d n a  dosyć dziw i>i rzecz. 
W iad o m o , że ś rodk i  ostrożności prze 
szły wszelk ie  m ożliw e w yobrażenia .  
N a js ta rsza  b iu ro k ra c ja  w E u ro p ie  po 
trafiła  s tw orzyć  n a jb a rd z ie j  zawikła 
ne  i k o m n lc ln e  kw es tionar iu sze ,  żeby 
zbadać  in ten c je  śm ie r te ln ik a ,  k tóry  
p ra g n ą ł  zdobyć s łono p ła tn e  miejsce 
na k ró lew sk ie j  d rodze , a lbo  z okien  
zn a jom ych  obse rw o w ać  pochód . W y 
daw an ie  pozw oleń  zostało  zak o ń czo ­
ne na  dwa tygodn ie  n iem al  p rzed  przy 
tazdem  knMa. N aw et ci. k tó rzy  dosfa 
Ii się na C ham ps Elisees byli odsunię  
Ci da leko  w tył i szczegóły uroczysto  
Ści mogli zobaczyć  dop iero  w kinie. 
Szpalery  w ojska , n ie  licząc sz w a d ro ­
nu przybocznego  i e sk a d ry  m o to c y k ­
lowy rzędy  tank ie tek ,  tysiące polic jan  
tów i ż a n d a rm ó w  w szystko  to  czuwa 
ło n ad  b ezp ieczeństw em  m onarchy  za 
p rzy jaźn io n eg o  p a ń s tw a .  Oczywiście 
to by ły  ś rodk i oslrożnośt i p rzy  jęte po 
nauce  z k ró lem  jugosłow iańsk  im. — 
W ładze bezp ieczeństw a  były  w te dni 
d o p ro w ad zo n e  do  szczytu czujności 
i podejrz liw ości.  Nie by ły  to wszakże 
ostrożności an i o jo tę  większe, niż

>1 t b ł f
w y b o r o w a  
czekolada deserowa

firmy A. PfASECKI S, A .
W k ażd e j tab liczae  z n a jd u je  s ię  k a rt­
k ę  z o b ja śn ie n ie m , jak  m o ż n a  o trzy­

m ać  pow ieść  p. t.
^Pierżciuu i  krwawnikiem* f. a.O

Cicho sza

Domagamy się irzryirt
G ayny ta  ilość energ ii, ja k ą  się w Polsce 

*użj w a n o rm a ln ie  n a  k łó tn ie  i w alki p e rso ­
n a ln e  b y ła  zu ży ta  n a  o rg an izac ję  rozryw ek  
pow szechnych . P o lsk a  p rześc ig n ęłab y  nie 
Jośc ig n io n e  m is trzy n ie  festynów  ludow ych  
F ra n c ję  i Ita lię .

N iestety , jak że  często  jed y n y m  pocieszy  
cieleni m as je s t k o ł  i nóż na w ieczorynce. 
N apróżno  w ołam y od tylu m iesięcy  «  k o n cer 
ty  o rk ie s tr  w le tn isk ach . N ieduże w stępy  o 
p łac ą  k o sz ty  n apew no . W  k ażdym  razie  w ięk 
sze, ja k  N arocz, B ra sław  itd.

auce  pod  gołym  niebom , n a ju lu b ień sza  
n a  całym  św iecie, z  w y ją tk iem  P olsk i, roz- 
Tywka m as u n as n ie są  p ra k ty k o w an e . Na 
ig rzyska p a trz y  się  u n as jed y n ie  ja k  n a  do j 
n ą  k ró w k ę  d la  b. często zbędnych  zb ió rek  Na 
w et m odna  i p o p ie ra n a  dziś tu ry s ty k a  rub io  
n» jes t na p o nuro .

T ym czasem  nie p o d o b n a  ściągać tu ry stó w  
j letn ików , nie o rg an izu jąc  d la n ich  igrzysk . 
Nie każde  la to  będzie tak  pogodne, ja k  tego 
roczne. T rzeba  p rzy tem  sp ec ja ln y  nacisk  po 
Jeżyć n a  m uzykę  żyw ą. Nasz lu d ek  jest kon 
se rw a ty w n y  i woli o rk ie s try  w ojskow e od 
m egafonów  In s ty tu c je  tu ry sty czn e , p o w inny  
u ży tk o w ać  i o rk ie s try  stow arzyszeń .

N iechże p rz y n a jm n ie j Dni N ow ogródka  t 
J a rm a rk  Po lesk i n ic  będą ro b io n e  na  cza r 
no . Dość ju ż  h is to ry je k , pa to su , w spom nień  i 
legend! T u ry s ty k a  n a  różow o  —  oto  h asło

N. N. N.

h is te r ia  polic ji  w łosk ie j np. podczas 
p o b y tu  H itle ra  we W łoszech.

Otóż m ogłoby  się w ydać  dziw nym , 
że ludność  Pa ryża ,  l ibertyńsk a i przy 
zw ycza jona  do na jroz leg ie jszych  swo 
bód, nie wzięła tego do serca, n ie  ob 
raziła  się o to. Każdy F ra n c u z  wie­
dział, że nieszczęście m og łoby  się 
p rzydarzyć . Zbyt wiele k ręc i  się po 
F ra n c j i  obcych , n ie sp o k o jn y ch  d u ­
chów. W p ra w d z ie  w ciągu os ta tn ich  
dw óch  m iesięcy  dz ies ią tk i tysięcy cu 
dzoziem ców  w ysied lono  z F ra n c j i ,  Je 
d i .ak  w szędzie m ógłby  się uk ry ć  
zbrodn iarz .  I  to  jeszcze b a rd z ie j  pot 
w ie rdza  szczerość  i p raw d z iw o ść  en­
tuz jazm u. F aszy s to w sk a  koszula , pod 
niesienie  ręk i  m oże w m ilionow ym  
:fumie w yw ołać  sp azm y  en tuz jazm u, 
ale  en tu z ja z m  ludzi rozdzielonych,

| ludzi p o je d y ń c z y c h  nie m ożna  in a ­
czej n a z w a ć  j a k  e n tu z jazm em  szcze­
rym.

W szys tk ie  k in a ,  gazety, dodatk i,  
rep o r taże  rad iow e z przeb iegu  uroczy 
stości, w szystko  to  m ia ło  n iebyw ałe 
pow odzenie . P o  k ażd e j  odby te j  cere 
m onii  tys iące  a u t  zalew ało  ulice, dwo 
rzec w L a sk u  B u lońsk im  został zupeł 
nie ro z e b ra n y  z d e k o racy j  (na p am ią l  
kę). W szędzie  z ożyw ieniem  k o m e n ­
tow ano  w y d a rz e n ia ,  m ieszczanie  opo 
w iadali sobie o u ro k u  k ró low ej,  o wy 
szu k an y ch  dy g ach  m ałżonk i p re z y ­
denta , o m łodz ieńczym  uśm iech u  k ró  
la itd. W e w szys tk im  odb ija ł  się świa 
domy, szczery en tu z jazm  ty ch  sa­
m ych  ludzi, k tó rz y  przed  dw udzies tu  
la ty  d o skona le  wiedzieli za co i z z 
kogo się biją . ernff.

intronizacja nowego patriarchy serbskiego kościoła
prawosławnego

Za najbliższą granicą

Paitr.archa dr Gavrilo w otoczerwj biskupów, podczas ceremonii intronizacji. 
■ H H B B U H B M B a L  a u L a O b O U a n a S n

Ostatnie kościoły w Moskwie zamknięte
Ciężarowe auta G. P. U. wywożą urządzenia

Jaik Niemieckie Biuro Informacyj­
ne donosi z Moskwy — nowa tata 
prześladowań religijnych w Związki. So­
wieckim dotknęła również ostatni koś­
ciół protestaock, w Moskwie, mianowicie 
niemiecki kościół iw . Piotra i Pawła. 
Po aresztowaniu przed dwoma laty oslat 
niego duchownego ewangeltokigo w Mo 
skwie pastora Stricka, wierni zbierali się 
w dalszym ciągu w tym kościele w każdą 
niedzielę na modlitwę, w dniu wczoraj

szym  e d n a k  z.iałeżH kościół niespodzie­
wanie domknięty, a przed kościołem stały 
auta ciężarowe GiPU, na k tó re  ł a d o w a n o  
u rz ą d z e n ia  K o śc ie ln e .

Przed ktiku dniair,. zamknięto również 
ostatni polski kościół katolicki w  Mosk­
w ie  o ra z  w s z y s tk ie  k o śc io ły  g re c k ie .  P o ­
n a d ,  o  z a m k n ię to  o s ta tn ią  z w ię k  szych  
c e rk w i ro sy jsk ic h , a m ia n o w ic ie  k a te d r ę  
p o d  w e z w a n ie m  W n ie b o w s tą p ie n i*  Pań­
sk ie g o .

Markohandia?ze za kratkami
Po aferze Icka Leitera

Z N. Y orku  donoszą: F u n k c jo n a ­
r iu sze  U rzędu  do W alk i  z N arko tyku  
m i  a resz tow ali  w Filadelf ii  n ie jak iego  
W ill iam a  W eb era ,  k tó ry  był k ie rów  
n ik iem  o rgan izac ji  sprzedaży  n a rk o  
t-S ków , dz ia ła jące j  w S tan ach  New 
York, New Je rsey  i Pensylwanii.  Po 
n a d to  a re sz to w an o  w  N ow ym  Yorku

trzech  in n y ch  cz łonków  te j  organiza  
cji, k tó ra  sprzedaw ała  n a rk o ty k ó w  za 
przesz łe  milion do la rów  rocznie . W ła  
dze od m aw ia ją  udzielenia  in fo rm a^y j  
czy a resz tow ania  te pozo s ta ją  w  związ 
k u  z aresz tow aniem  ra n in a  Izaaka
Leifera .

ECHA W YW IADU PREM IERA.

C ała p ra sa  litew ska  p o d k reś la  ,iż PAT, a 
za n ią  i w iększość pism  p o lsk ich , p rzy tacza  
jąc  tre ść  ekspose p re m ie ra  M ironasa  wobec 
d z ien n ik arzy , opuśc iła  u stęp , do tyczący  L it 
w inów  w W ileńszczyźnie. T ym  czasem  ustęp 
len  stan o w ił, zdan iem  tu te jszy ch  kó ł po lity  
cznych, „c io u "  w yw iadu  Najibadziej roz.pow 
szechn ione  w śróu sze ro k ich  m as p ism o, ty 
godnik  IzDy R olniczej z ao p a trz y ł ośw iadczę 
n ie  i re m ie ra  w n iew ątp liw ie  za in sp iro w an y  
ty tu ł: „P o  n aw iązan iu  s to su n k ó w  z Poilską 
oczek iw ano  in n e j tak ty k i w  W fleńszczyż-

DOKOŁA ROKOW AŃ HANDLOW YCH Z 
POLSKĄ.

„L ietuvos Ż inios“ zam ieszcza n astęp u jące  
w iadom ości o p rze rw an y ch  po lsko  - litew- 
i .k c h  ro k o w an iach  han d lo w y ch :

„P o lsk a  zażąd a ła  b a rd zo  sze ro k ich  upraw  
n ień  dla sw ego h a n d lu  w  L itw ie. Chce ona 
u tw orzyć  sw e k o n su la ty  i b iu ra  h and low e w 
każd y m  w iększym  p u n k c ie  w L itw ie, ek sp o r 
taw ać  do L itw y sw e w yroby  przem ysłow e o- 
raz  w  p ierw szym  rzędzie  —  węgiel, sól i tka 
n iny . P rzem y sł p o lsk i m a co ek sp o rto w ać  do 
L itw y, kosz ty  p rzew ozu  zaś nie by łyby  wy 
sek ie  Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  P o lacy  się  n ;e 
o rien tu ją , co by  m ogli n ab y w ać  w L itw ie , aby 
w y ró w n ać  sw ój b ilans h an d lo w y  z n ią . Poza 
tym  zasad a  najw iększego  u p rzyw ile jow an ia  
w ujęciu" delegacji p o lsk ie j n a n ra ła  c n arak te  
ru" w y ją tk u , p ie rw szeń stw a  —  to też  delega 
c ja  litew ska  n ie  m ogła p ro w ad zić  da le j ro-ko 
w an  w te j p łaszczyźnie.

Ze strom y litew sk ie j zap ro p o n o w an o  
w ziąć w zajem nie  za  p o d staw ę  zasad ę  na jw ięk  
szego up rzy w ile jo w an ia , ro z ra c h u n k i zaś o- 
p rzeć  na  c learingu .

P o lsk a  sk ło n n a  jes t k o m p en so w ać  częścio 
wi. n ied o b ó r h an d lo w y  przez tra n z y t, k tó ry  
m ia łby  w  p ew n ej m ierze  być sk ie ro w an y  na 
K łajpedę, co by  ożyw iło znaczn ie  p o r t  k ła j 
pedzk i L ecz chcąc  za s tą p ić  zak u p y  tow arow e 
op ła tam i za  tra n z y t  i w  ten  sp o só b  wyr-*>w 
nać  b ilan s h and low y , na leży  zag ad n ien ie  to 
dokładnie p rzestu d io w ać, czego obie s tro n y  
p rzed  ro k o w an iam i n ie  uczyniły .

T o też  obecnie d la w znow ien ia  ich  konie  
czne jes t d o k łan n e  zb ad an ie  tego z ag a d n ie ­
n ia , zgrom adzen ie  m ate ria łó w  i d o k o n a n ie  ob 
liczeń.

P on iew aż  P o lsk a  jest k ra je m  rolniczym , 
L itw a  zaś im p o rt to w aró w  u reg u lo w ała  w 
drodze  w cześn iejszych  u k ład ó w  hand low ych , 
szczególnie z Anglią, —  tj3 n aw et optym iści 
n ie  p rzew id u ją  w ie lk ich  m ożliw ości w litew  
sko  - p o lsk ich  s to su n k ach  hand low ych .

W znow ien ie  ro k o w ań  p rzew id y w an e  jest 
n a  jesień . B ędą one  n ie ła tw e"

„L ietuvos A idas“ donosi, że p ro jek to w a  
ny  w y jazd  g ru p y  k u pców  litew sk ich  d o  Pol 
sk i d la  zazn a jo m ien ia  się n a  m ie jscu  z m oi 
liw ościam i han d lo w y m i z o s ta ł o d roczony  do

„Atiik lotniczy 
n@ Lnndyn1

„W ilno  na p rze s trzen i  więcej niż 
s tu lecia  jest  m ias tem  w całym  pań s t  
wie po lsk im  o n a jw iększym  nasileniu  
ideału  społeczno - politycznego 
s tw ie rdza  w swej b to szu rce  ) Jan  
D uchnow ski.  Chętnie p rzy s ta jem y  na 
to T ru d n ie j  na to m ias t  pogodzić się z 
fak tem , że au to row i dla om ów icm a 
tego „najw iększego  nas ilen ia  idet u"  
w ysta rczy ło  k ilkadz ies ią t  stror, m ałe j 
książeczki. Czyżby D uchnow ski w y­
cze rpa ł  tem a t  w o lśn iew ających  skro 
tach ?  Już  sam wstęp zdaje się prze 
czyć tem u. A utor  nie szkicuje, uaod- 
wrót, pozw ala  sobie na  p re te n s jo n a ’ 
na ozdobność, jego styl jest  rozw lek ­
ły i ciężki:... „P rzy  licznych ognis­
k a c h  żar l iw ej  idei b iw ak u je  całe n ie ­
om al m yślące  społeczeństw o wileńs­
kie, da lek ie  nie ty lko  od snobizm u og 
ran icza jącego  rozum  społeczny zaso­
bam i w łasnego bogactw a, lecz co za-

*1 Ja n  D uchnow ski „M iasto w alczącego 
id ea łu . Szkic k ie ru n k ó w  ideologicznych V 
na  w czasach  daw niejszych  i teraźn ie jszo ś 
c i“ . L ida, N ak ładem  „Ziem i L.JzK.iej“ 1938 
ro k u , s tr . 47,

sługuje  n a  specja lną  u wagę —  rów  
nież od w zajem nych  k łó tn i  i n iesna­
sek  m iędzyorgan izacy jnych . Mickie­
wicza, w ychow anego  w s to su n k u  har  
m on ijnego  współżycia o rg an izacy jn e ­
go n a  g ru n c ie  w ileńsk im , wielce r a ­
żą  „potęp ieńcze  sw a ry “ po lsk ich  k ie­
ru n k ó w  em ig racy jnych  w P a ry ż u " . .. 
Snobizm, og ran icza jący  ro z u m  społe 
czny zasobam i własnego bogac tw a 1 
Mickiewicz, w ych o w an y  yv s tosunku  
h a rm o n i jn e g o  współżycia  —  tego nie 
sposób w ytłum aczyć  f a ta ln ą  k o ­
rektą. Bo i da le j  D uch n o w sk i  jusze: 
„D opiero  ta m e toda  w z a je m n y c h  zc 
s taw ień  w swoim rezu ltac ie  m oże wy 
wołać na  ek ran ie  nasze j  w yobraźni 
ducha  ideału  o ba rdz ie j  zdecydow a­
nie zarysow anych  ksz ta ł tach  Oczywi 
ście m us im y  sobie zdaw ać  sprawę, że 
uw ięzienie  ducha , a więc czegoś tru d  
no  uchw ytnego , w  p ew n y ch  liniach 
r i rm a rk a c y in y ch  na  tle p ły n n y c h  sto- 
s u r f  ów społecznych , jest rzeczą  nie­
w ym ow nie  t ru d n ą " .  Raz d u ch  w ystę ­
pu je  na  ek ran ie  w zdecydow anie  za- 
ry so w a n y c h  ksz ta ł tach ,  d rug i  raz  jest 
czymś trudr.o  u c h w y tn y m  i nie daje

O becne wielkie b ry ty jsk ie  
maneyyry lotnicze, p r z e rw a n e  w 
sobotę  w godz inach  ra n n y c h  z pow o 
du  złych w a ru n k ó w  a tm osfe rycznych ,  
w znow ione  zosta ły  po p o łu d n iu  i t rw a  
ły  ca ły  w ieczór  i noc z sońoty  na nic 
dzielę. K ilka e sk a d r  lecąc z szybkoś 
cią  p rzeszło  450 k m  n a  godzinę, usi 
łow ało  do trzeć  do  L o n d y n u .  W szyst 
kie  p róby  te zostały  o d p a r te  p rzez  po  
tężne sam olo ty  m yśliw sk ie  „H urica-  
n e “ , lecąc z szybkośc ią  600 k m  n a  go 
dzinę.

się uw ięzić w l im a c h  dem ark acy j-  
nych. T ro c h ę  to  ja k  g ro ch  z k apus tą .  
Ze swej s t ro n y  w ola łbym , b y  duch  
broszurki nie by ł  tak i  ciężki. Zresztą 
uw agi te do tyczą  p rzed e  w szystk im  
w stęp u  do książeczki. Być m oże  zos­
ta ł  on n a p isa n y  w os ta tn ie j  chw ili  i 
z ab rak ło  czasu  n a  p o p raw k i .

Całość, m im o  p e w n e j  n ask ó rk o w o  
ści w u jm o w a n iu  sp raw , źle się nie 
p rzeds taw ia .  T re ść  b ro sz u rk i  po tra f i  
n ie jednego  zaciekaw ić. W p ierw szej 
części D uch n o w sk i  p o d a je  zarys  zwią 
zków, k tó re  is tn ia ły  i dz ia ła ły  na  tere 
nie W d n a  w 19 s tu leciu  i na  te m a t  któ 
ry ch  p o s iad am y  już dość obfi tą  litera 
tu rę .  N iem nie j j e d n a k  są one godne 
p rzy p o m n ien ia .  W ileń sk a  m asoneria  
F ilom aci  i F ilareci,  T ow arzys tw o  Szu 
b ra w ró w . W  in te re su jący  sposób  spla 
ta ła  się w ów czas dzia ła lność  tych 
w szystk ich  o rgan izacy j:  „T-w o Filo  
m a tó w  było  o rg an izac ją  m łodzieżow ą 
i to była w łaściw ie n a jh a rd z ie j  zasad 
nicza  różn ica  pom iędzy  ty m  T-wem  
a  m a s o n e r ią  czy „ sz u b ra w c am i" ,  i- 
deologia  b o w iem  zbliżała do siebie te 
w szystk ie  trzy  ośro d k i  m yśli  p o s tę p o ­
w ej ó w czesnych  czasów  Najlepszym  
d o w o d em  słuszności powyższego 
tw ie rd zen ia  m oże być  fak t ,  że Tom asz  
Zan, b ędąc  p rzew o d n ik iem  ideow ym  
i o rg an izacy jn y m  m łodzieży, zrzeszo-

chw ili u rzędow ego nEfwiązanSa stosunków  go 
spodarezych  i p o d p isan ia  u k tad u  handlow e 
go. P o d obn ie  w strzy m an y  zo sta ł ró w nie j 
p rzy jazd  kupców  w arszaw sk ich  i w ileń­
sk ich  do L ilw y Poszczególne jed n ak  osoby 
sta le  jeżdżą  w sp raw ach  handlow ym i w o- 
bie stro n y .

WYCIECZKA N IE  D O JD ZIE  DO SKUTKU,
P ra sa  litew ska  donosi, że p ro jek to w an a  

w ycieczka 150 osób z Po lsk i do L itw y ni# 
d o jd zie  do sk u tk u , jak ko lw iek  ze s trony  
w ładz litew sk ich  nie było po tem u żadnych 
przeszkód.

KOMUNIKACJA D A JE  jTRATY.
„XX A jnżius" dow iadu je  sic, że kom ual 

k a c ja  k o le jo w a  pom iędzy  L itw ą i Po lską 
p rzy n o si o b u  stro n o m  s tra ty  ,gdyż pociągi 
p rz e k ra c z a ją  g ran icę  p ra w ie  puste.

SKAZ ANIE PO LSKICH DZIAŁACZY 
OŚW IATOW YCH.

K om enden t po w. w ilkom iersk iegu  k aza ł 
zam ieszk a łą  w  gm. g ied ro jck ie j p  Kossorł 
sk ą  n a  k a rę  w ięzien ia , p o  k tó re j o abyciu  zo 
stan ie  ona  zes łan a  do jednego  z północnych  
p ow ia tów  L itw y. D w aj in n i d z ia łacze  oświa 
tow i z te jże  gm iny, b ra c ia  G iedrysow ie zo 
sta li ju ż  w cześn ie j osadzeni w obozie p racy  
przym usow ej.

JHJW RÓT Z DŁUGIEGO URLOPU B. 
PREM IERA. -

Z d n iem  1 s ie rp n ia  p rz y s tąp ił do  urzędo  
W ania m in is te r  ro ln ic tw a, p . J. Tubeiis, k tó  
ry  ,/d 19 s ty czn ia  by ł n a  u rlo p ie  zd ro w o t­
nym , rozpoczętym  na  stan o w isk u  p rem iera  
i m in is tra  sk a rb u . -

DUŻY POŻAR.
W  no cy  z ub. p ią tk u  n a  sobo tę  w  n^it- 

s teczk ir W ilk ach , pow . kow ieńsk iego  wy­
buch! p o ż a r, k tórSgo o f ia rą  padli*  przeszło  
20 zab udow ań  m ieszkalnych  j gosp o d arsk ich . 
S tra ty  w ynoszą  około p ó ‘ m iliona  Któw.

'
SPIS LUDNOŚCI W  PAŃSTW ACH BAŁ­

TYCKICH.
W  dn iu  24 —  29 b. m. w Rydze odoę- 

bedzie się k o n fe re n c ja  p rzed staw icie li urzę  
dów sta ty s ty czn y ch  p ań stw  ba łty ck ich , na  
k tó re j m iędzy in. m a być ro z w aż a n a  p re p o  
zy c ja  u rząd zen ia  jednocześn ie , w r. 1940 po  
szczególnych spisów  ludnośc i w E ston ii, L it 
w ie  i Łotw ie.

Z w io ’ n y  r h iń s ^ o - ja n o ń s k i t i j

G eneral Sun Yuaii L ian g , d o w ó d c a  chiń­
skiej a r tm , powstrzymującej napór Japoń­

czyków  w  re,oni«  Rzek( Żółtej.

nej w k o ła c h  F i lo m a tó w  i F ila re tów 1, 
na leża ł  ró w nocześn ie  do loży i T-wu 
Szubraw ców , w  ten sposób  ja k b y  pod 
k re ś la jąc  b ra k  zasadn iczych  różnic  i- 
deo w y ch  po m ięd zy  w ym ien ionym i 
ś ro d o w isk am i o rg an izacy jn y m i" .

Nie tj  iko  Zan  należa ł  wtedy do 
m a s o n e r i :  „ W ia c a ją c  do lóż m asońs 
k cb na leży  s tw ierdzić , że w gronie 
cz łonków  „Gorliwego L i tw in a "  zna j­
du jem y  n azw isk a  nie ty lko  na jw yb it  
n ie jszych  p ro fe so ró w  w ileńskiego u- 
n iw ersy te tu ,  jak :  Grodeck, Libelt,
M alewski, W agner ,  Doboszyński, Ro­
m er,  M ianow ski, Ruslem , Szym kie­
wicz itp. ale rów nież , co jest szczegół 
nie godne jiodkreś len ia ,  p raw ie  wszy 
s tk ich  cz łonków  k ap i tu ły ,  z b isk u p em  
P u z y n ą  i p ra ła te m  D łusk im  na  cze­
le... J a k  z jedne j  s t ro n y  u s to su n k o w a  
nie się św iatle jszego duchow ieńs*w a 
w W iln ie  do m aso n er i i  by ło  ca łkow i 
cie pozy tyw ne ,  tak  z d rug ie j  s t ro n y  
zi ow u sam a  m a so n e r ia  tu te jsza  była 
da lek a  od  bezbożnic tw a M asoneria  
w ileńska  z tych  czasów  m a  p ięk n ą  
k a r tę  w dziedzinie  dzia ła lności społe­
czno-politycznej. S p raw a  uw łaszcze­
nia "włościan u ch w a lo n a  p rzez  -aółeń* 
k i  se jm ik  w ro k u  1B17 była  w znacz­
nej m ierze  dziełem ro zw ija jących  ży 
w ą dzia ła lność  w tym  k ie ru n k u  ló i  
wileńskiej m aso n e r i i" .
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W ostatnich tygodniach polkja angiel 
sfca ,/paaia na trop doskonałe zorgnlzo- 
wanego przemytu ludzi

W czasie codziennych obław i poszu­
kiwań za elementem przestępczym, pro­
wadzonych w większych miastach angiel­
skich, natrafiano na coraz to \ąlększą 
ilość ludzi, którzy dostali się na teren An­
glii drogą nielegalną.

W większości byli to ludzie, którzy nie 
chętnie schodzą w kontakt z policją ze 
względu na swój zawód. Byli to przeważ 
nie prztłiępcy, którzy zdołali zdobyć w 
swym zaw>dzie swoistą sławę.

Ponieważ dla takich ludzi wjazd do 
Anglii na podsiawie legalnych dokumen­
tów, wobec ścisłej kontroli w portach, 
był niemożliwy, dostawali się oni na wys 
py brytyjskie drogami nielegalnymi.

Większość z nich przybywała zwłasz 
:za w  soboty w zglęJnie w niedziele z 
Francji.

W tych dniach między angielskimi 
miejscowościami morfkimi panuje oiywio  
ny ruch. Ludzie z Francji wyjeżdżają na 
koniec tygodnia do Anglii, a A ng icy  po 
dążjją do Franfcjl Ruch wycieczkowi­
czów i panujące przy tłumnych wyjaz­
dach zamieszanie wykorzystywali w spo­
sób umiejętny przestępcy.

Sprawa Była o tyle ułatwiona, żt- dla 
wyjazdów' na koniec tygocmia ne krótki 
pobyt nie potrzeba paszportu.

Pizedostanie się do Anglii do jej nad- 
brzeżnycii miejscowości z końcem tygod­
nia jest zawsze łatwe, natomiast truono 
|est dostać się w  głąb kraju człowiekowi, 
nie posiadającemu odpowiednich doku­
mentów. Okaza5o się, że taką podróż u- 
możliwialy specjalne agentury przemytni­
cze działaiące Zarówno we Francji jak i 
w Anglii. Agentury takie za stosunkowo 
niedużą opłatą potrafiły przemycać luazi.

Zazwyczaj sprawę przeprowadzano 
w ten sposób, że francuski agent przemył 
niczej szajki porozumiewa! się z agentem 
angielskim, ażeby f e n  w najbliższą s o d o - 
fę na statku wycieczkowym przystał do 
Francji ,,kiłku odpowiednich pasażerów"

Ci niedzielni- wycieczkowey byli to 
przeważnie awanturnicy mniejszego gatun

ku. We Francji tacy pasażerowie udawali 
się do przemytniczej gencji, zostawiając 
tam za odpowiednią opłatą swoje pasz­
porty. Papiery te wręczano cięższym prze 
stępcom, którzy zamierzali udać się do 
Anglii. Przybysz z Anglii po pewnym cza 
sie zgłaszał się u władz francuskich, mó­
wiąc, li zgubił kartę powrotną i na pod­
stawie swych papierów osobistych dosta 
wał normalną kartę podróżną.

W ostatnim czasie na pokładzie stat­
ków wycieczkowych umieszczono agen­
tów policyjnych, którzy wzięli pod nadzór 
podejrzanych pasażerów. Środki zapobi 5 
gawcze nie dawały jeanak pożądanego 
rezultatu z powodu znacznej ilości po­
dróżnych. Po przybyciu do Angiii prze­
stępcy udają się do więk.zyck miast pize 
mysłowych, jak Manchester, Giargow i ta. 
Stąd udaią się do Londynu, gdzie wcho­
dzą w kontakty z towarzyszami zawodo­
wymi. W szczególności odwiedzają osła 
wioną dzielnicę poza dokami zachodnio- 
tondyńskimi W kołach przestępczych oko 
lica ta nazywa się „rajem", dlatego, że

można się w  niej przez dłuższy czas uk.r- 
wi ć przed policją,

Wedle obecnych wyników dochodzeń 
policyjnych stosowany jest jeszcze jeden 
sposób przemycania ludzi. Oto w Marsylii 
czy toż Amsterdamie kandydaci na osie­
dlenie w Anghl zgłaszają się do kapita 
nów małvch parowców frachtowych, pro 
sząc o zabranie ich na pokład. W szcze­
gólności pod uwagę są brane pa.owce 
wpływające na Tamizę. Jeżeli laki statek 
wpływa na Tamizę nocą, wtedy poprostu 
nielegal.il Imigranci wyskakują za burty 
i dopływają do brzegów, gazie w  oapo- 
wiednjch kryjówkach otrzymują suche 
odziei i odpowiednie papiery.

Angielskie ministerstwo spraw wewnę 
frznych wydało szereg surowych zarzą­
dzeń dla powstrzymania niepowołanej 
imigracji i wytępienia szajek przemycają­
cych luazi. Po oh j stronach ■ kanaru La 
Manche rozważa się obecnie projekt 
wprowadzenia przymusu paszportowego 
dla wycieczkowców.

Dcn-ent „.iiv.urystetu ,..wsłci_wski,.a o 
L. A itupow icz pon o w n ie  zbada! znany 
olbrzym i m eteor, który dnia 30 czerwca 
1905 r  spad ł na g łob  ziemski na Syberii. 
M eteor w ażył przeszło 7000 ton. Posia­
da ł szyitJKOŚć 40 km. na sekonde, a spaiaał 
w tenczas w kierunku w prost przeciw nym  
d o  ziemi, która się  obraca wekó* słońca z 
szybkością 30 km, na sekundę A  więc 
szybkość starcia miała ad 70 k ilom etrów  
na sekundę W  pow ietrzu  m eteo, rozpalił 
się do  białości i św iecił jaśniej o d  słońca. 
Jego  upadek na ziemę, nie był uderze­
niem aile gigantycznym w ybuchem . Z odie 
gtości 400— 50G kilom etrów  w idzieli lu­
dzie fo .ituninę cgnia. Ta fontanna byfa 
wysoka na 20 km. Huk w ybuchu słychać 
by ło  z odległości 700— i 000 km. Drgnie 
n ie pow ietrzne uchwycono jeszcze w 
odległości 1820 K m , ad w  Tuiruchańsku. 
Aparaty sejsm ograficzne zanotow ały  upa 
dek m eteoru aż w  Z ag .zeb iu  w Jugosła­
wii, Fata pow ietrza o o ieg ła  trzykrotnie 
kulę ziemską i p o  30 godzm ach słyszano 
ją jeszcze w  Berlinie. W okół miejsca 
gdzie spadf m eteor ta jga oyła posuSkarwa

sa e S s ie

Dziś gdy w ynaleziono najdoskonalsze 
maszyny do liczenia, mało komu zaimpo 
nuje kasjer czy buchalter, klóry potrafi do 
konać obliczeń dziennego  obro tu  bez uży 
cia papieru i zawiłych mnożeń i dodaw ań  
na nim. Ałe kilkadziesiąt lat tem u czło- 
wiek-maszyna do  liczenia budził pow sze 
chne lainfeiesow anie.

Praw dziw y jednak  popis ludzkiej prze 
w agi nad maszyną —  w pewnych zresztą 
granicach —  urządzono w Paryżu w  r. 
1892. Dem onstrantem  był W łoch Inaudi, 
który d w u k ro tn e  podpisywał się swy­
mi um iejętnościam i w ubec profesorów  
oraz inżynierów  h o p s  po legał na wyścigu 
z maszyną do  liczenia, Inaudi wygrywał, 
dopóki chodziło  o liczby trzycyfrow e,’

?zvmnans o a s f  ur^gnienie syfonem
a g ę p o *  T l  —

Pan-uiące upały dają się we znaki również zw ierzętom . Na zdjęciu „pom ysłow y 
szympans w  o g :o d z ie  zoologicznym  w V!ncenneSI gasi p ragn ien ie syfonem.

„T o w arzy s tw o  S zu b raw có w " ,  p o ­
m im o  swej, nieco na  p o z ó r  n iepow aż 
nej, nazw y, p rze jaw ia ło  b a rd zo  poży­
teczną  działa lność: „Począ tek  tem u 
tow arzy s tw u  dało  piżmo, w ydane  po 
ra z  p ie rw szy  w r. 1816 p. n. „W iad o  
m ości b ru k o w e " .  P ism o to  o c l iarak  
terze h u m o ry s ty czn o -sa ty ry czn j  \ i  co 
dz ienne  w ydarzen ia  w mieście  p o d a ­
w ało  w  l i te rack im  o p ra c o w a n iu  i ża r­
tob liw ej fo rm ie .  Ryłaf to  więc wnikli 
wa sa ty ra  na  ówczesne s to sunk i w 
W ilnie... O k ie ru n k u  p o czy n ań  re fo r  
m a to rsk ic h  T -w a na jlep ie j  św iadczy 
jeden  z „L is tów  In d y js k ic h "  zam iesz­
czony  w  n u m e rz e  135 „W iadom ośc i  
b ru k o w y c h " ,  w k tó ry c h  czy tam y, że 
do  „św ią tyn i n a ro d o w o śc i"  (należy do 
m yś lać  się, że chodzi tu  o s fe ry  up rzy  
w ile jow ane , a więc p rzed e  w szystkim  
sz lach tę  i duchow ieństw o) m oże w stą  
p ić  ty lko  dobrze  u rodzony ,  sk łada jąc  
p rz y te m  n a s tę p u ją c ą  przysięgę:

„Ja  NN obiecuję  i p rzysięgam , iż 
s ta le  czule i s e n ty m en ta ln ie  k o ch ać  
będę  n a ro d o w o ść  i b ro n ić  je j  j a k  n a j  
usiln iej,  a m ianow icie :

1) Szczerze i n a jm o cn ie j  wierzę, 
iż k a ż d y  u ro d z o n y  ziom ek um ie  
w szystko  d o skona le  i zdo lny  jes t  do 
p ia s to w a n ia  wszelk ich  urzędów .

2) Będę wszelkimi sposobam i pow 
s taw a ł  p rzec iw ko  wolności n ieu rodzo  
r.ych (n ieu p rzyw ile jow anych  (d. a.).

3) W sze lk ie  zag ran iczne  h o te le  na 
pe łn ię  sław ą mego n a ro d u  p rzez  wspa

niałe  i zb y tkow ne  w ydatk i .
4) Będę p ró ż n o w a ł  przez całe ży­

cie, b rzydz ił  się w szelką p ro fe s ją  i po 
g a rd z a ł  ludźm i co tak  n ikczem nym  
żyją  sposobem .

5) Nie będę  nigdy  p łac ił  d ługów.
61 Będę chw ali ł  i uw ie lb ia ł  wszysl

kie  n a ro d o w e  p rzesądy .
7) Raz p rz y n a jm n ie j  up iję  się na 

dzień.
8) N azw ę się n ąk o n icc  h r a b ią  a 

za resz tę  m a ją tk u  kup ię  k rzy ży k  mai 
tańsk i" .

W  d rug ie j  części, w rozdz ia le  pt. 
„T e raźn ie jszo ść"  za jm u je  się D uchno  
wski „K lubem  W łóczęgów ", „P rzeglą  
dem  W ile ń sk im "  L u d w ik a  A bram ów  i 
cza i „D em bińszczyzną" .  W y k ry w a  
nie  po d o b ień s tw a  między „T ow nrzyst  
w em  S zu b raw có w "  a „K lubem  W łó  
częgów ‘ jest ryzykow ne : nie ba rd zo  
t ra f ia  do p rz e k o n a n ia .  Nie znaczy  to 
j e d n a k ,  by  D uch n o w sk i  m ija ł  się z 
p ra w d ą ,  k reś ląc  rozwTojow e drogi sto 
w arzyszeń . O brazu je  n a  ogół wiernie, 
u n ik a ją c  św iadom ie  w łasne j oceny  
zjawisk . W  tym  o b iek ty w n y m  „ k ro n i­
k a r s k im "  s to su n k u  do opis} 'wanych 
ludzi i zdarzeń, leży siła b roszu rk i .

D uch n o w sk i  p ie rw szy  p o d a ł  h isto  
r ię  całe j  „D em bińszczyzny" . Gdyby 
nie  by ło  in n y c h  —  już ta  je d n a  okoli 
czność  m o ty w u je  dos ta teczn ie  potrze 
bę u k a z a n ia  się „M iasta  w alczącego  i 
d ea łu" .

A natol MIkulko.

gdyż dzielił je, mr.ożył, d o d aw a ł i o d e j­
mował szybciej’ od  arytmo,metra. G oy jed ­
nak audyt-otnim zaczęło dcm agać się dzia 
łań z lio .ba.n i o  czterech lub więcej sy- 
frach, Inaudi potrafił je w praw dzie wyKO 
nać, ale podaw ać wynik o wiele później 
niż maszyna.

Ten w łaśnie Inaudi dokonał rekordo­
w ego obliczenia, b o  w ciągu 17 sekund 
p odał iloczyn d w u  liczb dw unaitocyfro- 
wych, Gdy chodziło  o odejm ow anie, da 
wał sob ie  radę z liczbami c 21 cyfrze.

Inaudi miał w  swym zaw odzie wsoół- 
zawodnika w  o so b ie  Greka D iam endi'e- 
go, który był kupcem zbożowym i d o ­
szedł do doskonałości w liczeniu podczas 
pełnienia czynności zaw odow ych. Zapo­
w iedział on n aw et ,,m eci" z Inaudim, 
ale nie doszedł on do skutku.

Prócz takich m istrzów  w liczeniu było  
feż wielu uczonych m atem atyków , którzy 
nieraz dokonywali rzeczy niezwykłych. 
Tak np. Ar.gfiik Wanis p ew n e g o  dnia za­
raz p o  przebudzeniu  się podyktow ał se­
kretarzowi' pierw iastek kw adratow y z 'łez 
by o pięćdziesięciu cytrach, k tó ry  wyciąg 
nął w e śnie! Inny Anglik, Colburn, mno­
żył liczby przez siebie dziew ięciokrofnie 
z taką szybkością, że ogłaszał wyniki p rę ­
dzej, niz ,eden  ze słuchaczów, który 
wszystkie te  działania przerabiał na p a­
pierze.

Cołburna zapy tano  kiedyś, jak robi tak 
zaw iłe obliczenia, ten  jednak odpow ie­

dział chytrze: ,,M nie nauczył te g o  Pan 
Bóg, to  też nie umiałbym przekazanej 
orze z N iego  um iejętności p rzeiać d o  pań­
skiej g łow y".

Inny specjalista, Anglik W inkler, posia 
dał tak znakom itą pam ięć, że po przer­
w ie piętn aM odn i owej w ym ieniał pięć ty­
sięcy liczb, chociaż odczytano  mu je tyl­
ko dw a razy.

Niemiec O ase dokonyw a w pam ięci 
m nożenia liczb sfucyfrowsrch, ale gdy wyj 
dzie z zakresu cyfr, robi w rażan ie  człowłe 
ka n ie in [e 'ig en tn eg o , Szw ajcar Guler, in 
feresujący się  wszelkimi dziedzinam i ży­
cia, potrafił nauczyć się na pam ’ęć całej 
Gtneidy. Jest on niezmordowanym pracow 
niklem , to  też gdy z przem ęczenia, maiąc 
zaledw ie 28 la t, shac ił oko, pow iedział, 
że fo lepiej, bo  te raz  nie b ęd z ie  rozpra­
szał tyle u w ag i na rzeczy błahe.

V/ całym tym św iacie ludzi-aryfmom n 
trćw  znajduje się jedno  nazwisko kobiece 
— paniny Osaka. Nie jest to  bynajmniej Ja 
ponka gdyż pseudonim u używa młoda 
francuska, która rozpoczęła karierę swą w 
Paryżu w  r. 1*535. '

S tanow i cna dziiwny typ rachmistrzy- 
ni, b o  w łaściwie nie putrafi rachować, 
ledwij daije sobie radę z czterem a d iia ta  
m ami. Ale ma za to  fenom enalną pam ięć, 
zachow ującą każdą w ym ów ioną liczbę 
Jej m ózg tworzy veąc coś w rodzaju ol­
brzymiej łaolicy, na k tórej znajdują się 
wszystkie zasłyszane liczby; panna Osaka 
m oże odczytać je  w  każdej chwili.

na obszarze kilkuset tysięcy hek tarów . Ja 
szcze dziś na krańcach przepaści, gdzie 
ifczy  m eteor, lezą k łody starych drzew , li­
czących pcnctd dw ieście lat każde. Nao­
koło  w  prom ieniu 15 km las został z 'jpeł 
nie wypalony. Należy tylko żałow ać, że 
zaraz po upadku m eteoru  uczeni m e przy 
stąpili do  szczegó łow ego  zbadania. M e­
teo r zesła ł dopiero  przez uczonych odna 
łeziony przed  jedenastu  laty, a w łaściw ie 
miejsce, poniew aż przepaść pokryła się 
znów  bagnem  tajgi. G dyby m eteor spad- 
w Europie —  uśmierciłoy setki ty-<ęcy lu­
dzi v, (ednej sekundzie.

Najwlęksiy teleskop 
£#iatd

Na górze Paiorr.ar w  Kalifornii zainsta 
Iow rny  b ęch ie  na-jwiększy te leskop  na 
św iecie . Dz.ęk. tem u teleskopow i można 
b ęd z ie  objąć okiam ludzkim ponad  tysiąc 
milionów gw.dzd.

A stronom ow ie przypuszczają, iż przy 
po m o c , g igantycznego te leskopu będzie  
można rozwiązać zagadkę kanałów  ną 
Marsie.

Pan>ief£lkt 
7 0  s N ó r y  d o r s z y

N iedaw ne doszta do sk u tk u  p if raz pierw 
szy sp rzed aż  skór z dorszy  k tó re  miała n a  
skfadzie  ch ło d n ia  ry b n a  w Gdyni, jak o  od 
pad k i p rzy  p ro d u k c ji filerów  rybnych . Ógó- 
tem sp rzed an o  7 tys. kg. sk ó r su ro w y ch  z 
d o rsz j .  B ędą one p rze ro b io n e  n a  a r ty k u ły  
g a lan te ry jn e  i obuw ie dam skie . N ależy zazna 
czyć, że sk ó ra  do rsza  jes t b a rd zo  trw a ła  i 
daje  się  fa rb o w ać  na dow olny  k o lo r.

, N A  L E T N I S K A  
książka i

Biblioteki Nowości
W ilno , ul. Ś w . Je rzeg o  3. 

OSTATNI! i NOWOŚCI — k lasyczne  
lite ra tu ra  .szk o ln a  - -  nau  o w a . 

C zjn n u  od II do 19 godz. 
A bonam ent m iesięczny — I zl 511 gz 

K aucj.i S zł.
W ysyłka n a  prow incję .

Atotłuja H k 
P R O S Z Ą

ffM a u re ta n ia "  rad iv iva
Przeszło 30 lot t«*uu. dok ładn ie  mó­

wiąc w listopadzie 1907 roku, nowiutki 
4  kom inow y okręt wyruszył w pie t wszą 
swą p u d fó i do  New V orku. Na ówczes­
ne. czasy by ł to  o sta tn i wyraz komfortu, 
ta „M aurefam a". W ygoana, imponująca 
wielkością, sizybka a •cłega.r.oka zajęła 
rzeczyw iście bardzo  prędko pierw sze 
miejsce. Szczególnie po  tym gdy  w r. 
1913 przep łynęła A tlantyk w 4 dni i 10 
godzin . Był to  niesłychany na tam te cza­
sy rok o, d szy bkości „M aureta nie stała 
się w ów czas okrętem  snobów  i w iecznie 
śpieszących się  amerykańskich busines­
sm anów. r

Ale wi-e* ma swe w ym agania. Trzy­
dzieści lat to  już d la  tak ieg o  okrętu po­
deszły wiek. Już nie da rady konkurencji 
m todszycn i piękniejszych. I d la teg o  trze ­
ba by ło  staruszkę zam ienić na szmelc,

Tradycja „M auref an ;i" musi być ed- 
nak utrzym ana 1 dla: ag o  w ybudow ano  no 
w ą, jej córkę, k tórą kilka dni tem u 
spuszczano na w odę. Będzie, ona Wieik- 
sza o d  swej m atki i jeszcze piękniejsza. 
Będzie m iała 33.000 ton, potężniejsze 
maszyny, chociaż tylko 2 kominy zamiast 
4, więcej miejsca no i London i b e z ­
p ieczeństw o, jak iego  daw ne okręty rme 
posiaJały . Przy budowi-* jej uniknie 
wszystkich t/c h  drobnych już praw ie wad, 
jacie posiadają pew r.e okręty- Tak np. 
d rob iazg , jak sadze z komina, czy za­
pach spalonej ropy. Dzisiaj już łego  nie 
ma, Talk sam o nie ma wszełkjck nieprzy­
jemnych w yziew ów  i zapacuów, gdyż po ­
w ie trze  w ydosta jące się z okrętu na 
zew nątrz przechodzi p rzez szereg wen­
tylatorów  kóre je  chem icznie oczyszcza. 
\ \  oigóie pow ietrze dzisiaj straono zupeł 
nse swą w olność. „W olny jail< pow .e trze" 
n ie ma dzisiaj zastosow ania. Powietrze 
dla użytku ludzkiego pod lega  śc s łe ' kan- 
tro li: g rzeje się je  lub ziębi, stosow nie do  
potrzeby , czyści się  chem icznie lub che­
micznie zapraw ia. .

Nowa „M auretanie" b ęd z ie , jak to  się 
mówi, pływającym pałacem , mającym o- 
siern p ię ie r nad powierzchnią w ody t kil 
ka p ię te r  poniżej Nie b ę d z ie  to  okręt dla 
szerokich mas, gdyż p o sia d a t będz ie  trzy 
klasy. W szystkiego po trochu Przyspa­
rza to  nieco kosztów  przy b u d o w ie , bo 
przecież muszą być frzy różne kuchnie,

trzy różne sale gim nastyczne, trzy oa«e- 
i.y ptywadkie, trzy kinem atografy. Ale tn i 
dno, jeszcze spo łeczeństw o aogie+skśc i 
am erykańskie dzieli się na klasy, jeszcze 
są tam ludzie zam ożr i bardzo  bog<*cif i 
o skromnych środkach A każdy z tej ste­
ry chciałby j e d n a K  pojechać na „M aureta­
nii". Pour toufes ies bourses. G. S.

Ohóz treningowy Klubu Wysokogórskiego Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego w APpeth Z^cbodnirh

W idok na Deuł du G ean t i G randę Jorasses, części masywu M ont Blanc, w
w najDliższych dniach b ęd z ie  poiuszać się obóz treningow y a



.KylkJER" (4535)

Dwtufófcr&ilecie niepodległości
naród powinien upć m letni i rzyntim

Ukazała się w pras.e w iaJom ojc , że 
na przypadające w  b ieżąc/m  roku d w u ­
dziesto lec ie  oazysKania ruapoaiegłośi-i, 
rolnicy ca łego  K ra ju  zamierzają w y budo­
wać drogg pracy szarwarkowtij na sumę 
50 milionów zł dróg b tych. Kazaa gm na 
w ybudow ałaby  1 km wzoroiwej drog i 
w dmu 11 listopada oddałaby  ją państw u 
jako swój prezent.

Zrealizow anie tego  czynu przez lud­
ność rolniczy św iadczyłoby, że chłop poi 
siki dorósł już do  poziomu św iadom ego 
O D y w a te la .

Zam ierzenie jesl bardzo  piękne, po­
mysł ogrom nie trafny, ale i trudności du­
że w jego  realizacji, Chodzi o  zgodny 
zbiorowy czyn. Praca mus. być dobrow ol­
na. Tak jak kopca na Śowińcu nikt nie sy 
pat po a  przymusem, fak nikt nie pow i­
nien ood przymusem budow ać drogi 
„w olności".

Czy wszyscy b ęd ę  nreli należyte po ­
czucie obowiązku obyw atelskiego? —  
Chyba m e.
" Jak w obec te g o  musimy postępie?

D ość często  widzimy, ż e  grupa mło­
dzieży stow arzyszonej w  tej czy innej or­
ganizacji ponosi dob row o ln ie  znaczne wy 
siłk dla dobra państw a, je d n o  z Kół M ło- 
a — EBc a i g a

Mała rzecz 
a wygoda wielka

Chodź, o m ałą  rzecz.
O ław eczki,
O zw ykłe  ław eczki d la  odpoczynku  pub 

ńczności, um ieszczone na sk w erach , przy  
p lacach  p u b licznych  i w in . m ie jscach  za ­
drzew ionych .

K oszt n iew ie lk i, a w ygoda d la zm ęczonego 
p rzech o d n ia  wielka.

M iasto p o siad a  w łasną  b e to n ia rn ję . J**zed 
p a ru  la ły  zap rezen to w an o  w łasny  typ ła ­
w ek be tonow ych.

N iestety, tych  m iejsc  odpoczynkow ych  
jest liczba n iedosta teczna .

W ilno  —  m łode, silne, zdrow e, w yspor 
tow ane  w p o rz e  le tn ie j, w ła d n ą  pogodę po 
dąża n a  bo iska  i k o rty  sportow e, n a  plaże, 
na  wody W ilii, n a  w ycieczki.

Lecz W ilno  s ta re , W ilno  ludzi sch o rza ­
łych, em ery tów , w ciepły  Setni w ieczór n ie 
m ir z j  o dalszych  w ycieczkach : tro ch ę  zaci 
sznego p o b y tu  w śród  zieloności m ie jsk ie j 
k ró tk i sp acer do najb liższego  ogrodu  publi 
cznego, odpoczynek  na ław eczce p o d  rozłoży  
stym i gałęziam i k asz tan u  lu b  k l^nu .

A ileż osób m łodych i silnych , lecz przez 
cały  dzień  p rzy k u ty ch  do p racy  w ciasnych 
dusznych  w arsz ta tach  śródm ieścia, p ragn ie  
swe k ró tk ie  w ieczorne chw ile w ypoczynku 
spędzić  rów nież  w pobliżu  zieleni tego re 
zerw an i czystszego po w ie trza  po w dycha­
nych p rzez  cały dzień od o rach  sw ej niezaw  
sze hig ienicznie u rząd zo n e j ch leb o d ajn e j p ra  
cow ni.

W  tak i letn i, c iepły  -wieczór ogrody i 
6k w ery  są  p rzepełn ione. Na ław k ach  tru d n o  
znaleźć w olne m iejsce.

W ilno p o siad a  dość dużo  z ie len i, Jecz 
zbyt m ało ław ek dla odpoczynku . CMu weź 
n ,y  np. u licę K ościuszki dalszy  je j  ciąg  —  
u! .la ła  ozdob iona  traw n ik am i. Ul. Anto 
ko lsk a  stan o w i jed n ą  z n a jd łu ższy ch  a r te ry j 
kc m u n ik acy jn y ch  W Pna. I na  ca łe j tej tra  
sie zn a jd u jem y  p rzy  k o ń cu  ul. A n toko lsk ie j 
jed n ą  n iep o zo rn ą  ław eczkę d rew n ian ą , usta 
w ioną sum ptem  w łaścic ie la  p ry w a tn e j posesji 
dla w łasnego no ta  bene  uży tku .

A tak b y  się  p rzy d ało  p a rę  ław ek  na  od­
c in k u  od w ięzienia  w ojskow ego  do kościo ła  
św. P io tra .

A oto inny  p rzy k ład : p rzed  m ałym  koś 
c ie łk iem  OO. B o n ifra tró w  z b ie ra ją  się  (szcze 
go ln ie  podczas m ajow ych  nabożeństw ) t łu ­
m y w iernych, n iezdo lne zm ieścić się w świą 
tyn i. Śród nich w iele jes t osób  w sta rszym  
wieku. W idyw aliśm y sta ru szk ę , k tó ra  przy 
chodziła  z w łasnym  sk ład an y m  krzese łk iem  
i u staw ia ła  je na p lacyku  p rzed  kościołem .

C z jźb y  nie było w skazane  um ieścić  tu ta j 
p a rę  ław ek be tonow ych . Tym  bard z ie j, je> 
żeli się  zw aży, że ław ki na pob lisk im  pl. Ka 
ted ra łn y m , w oczek iw an iu  jego reg u lac ji, zo 
s ta ły  zniesione. Na sąsied n im  skw erze Na 
po leo n a  —  to sam o.

Aleja na pi. P iłsudsk iego , c iągnąca  się 
i'ó\vnoJegle do ul. 3 M aja, p o sia d a ła  do n ie 
daw n a  dwie ław ki. Co pew nej nocy jed n a  
7 nich  w tajem niczy  sposób  zn iknęła . Pozo 
sta ła  więc ty lko  jedna , k tó ra  tym  ru c h li­
wym  m ie jscu  jes t s ta le  za ję ta  p rzez  p u ­
bliczność.

U staw ien ie  now ego typu ław ek  betono  
w ych odp o rn y ch  na zakusy  z łodziejsk ie, by 
łeb y  w ielce pożądane.

Tego ro d z a ju  p rzy k ład ó w  m ożna by m no 
zyć  w nieskończoność.

Gdy się  mówi o jak ich ś  inw estycjach  
■"'iększych, zas łan iam y  się zwykle b rak iem  
bnduszów  w kasie  m iejk iej.

W  tym  w yp ad k u  w ym ów ka ta n ie  może 
m ieć m iejsca, gdyż koszt jest m ezn aczn j.

• A wygoda — p o w tarzam y  — dla s tru  
dzonego p rzech o d n ia  w ielka.

dej W si w ytrw ale pracuje przez kilka lat 
aby zebrać go tó w k ę na kupne karabinu 
dla w ojska. Stizelcy w ramach oddziału 
ofiarowują 100 dr., bezp ła tnej pracy przy 
buoow ie szkoły im lenie M arszalka Józefa 
Piłsudskiego.

Tak. ale to  odnosito  się  d o  grup w y­
robionych obyw atelsko.

Czy jednak przeciętny w'eśn-i-ak, po­
chłonięty tw ardą waiką o kaw ałek chieba 
zrozumie doniosłość sprawy? Czy nie po 
traktuje pracy przy budow ie drogi jaKO 
jeszoze jed .iego  ciężaru. Czy idąc z łopo 
tą  na ramieniu n ie  będzm  w duchu przeku 
nać tych, co wymyślel dodatkow y szar- 
w erk?

Moim zdan:em nie można dopuścić, aby 
d ar składany Polsce oył dla kogoś tylko 
przymusem

Jeżeli rooimy prezen t fo niech napraw 
d ę  wyiptywa on z dobrej i nieprzymuszo 
nej woli, z serca.

D w adziestolecie niezależnego bytu  pen 
sf w ow ego  musimy wyzyskać jako ważny 
m om ent wychowawczy. Przykład pow i­
nien pójść p rzede  wszystkim od ludzi 
uśw iadom ionych, od  tych, którzy chcą i 
umieją dobrom olnie dla państw a praco­
wać.

Z te g o  w zglądu nie byłbym  za fym aby 
sami rolnicy budow ali pam iątkową drogę. 
Ponieważ w artość czynu nie pod lega dy­
skusji I każdem u n spew no  trafi do  prze­

konania, a energii trzeba  jak najw ięcej, 
p rze to  sądzę, ze  by łoby  najlepiej gdyby  
wszyscy obyw ate le  bez lóżnicy sianu i za­
w odu stanęli o o  zgodnej pracy przy budo  
w ie  d rog i. Niech w yrobieni dają czynny 
przykład innym i pociąga ją  ich.

Nie w ystarczy jeżeli zasobniejszy ofia 
ruje p iem ąoze, chociażby naw et pokaź­
niejszą sumę. Pracy p c ^  w zględem  morał 
nym nie zastąp* żadne św iadczenie w go 
tów ce, czy m ateriale buoow lanym . O w ­
szem co kto mo łe  —  niech da, ale niech
rów nież stan ie  d o pracy.

W  s! ‘żdżc d la państwa są w szyscy ma 
t,m i i nie m oże tu byc bogaczy : b ie d a ­
ków.

M anifestacja ca łego  narodu tylko 
w tenczas naprw dę bęaz ie  w artościow a, 
gdy  z mł">ter>, j ło p a tą  w ręku obok robot 
n ka ze zgrubiałym i rękami stanie urzęd­
nik, nauczyciel, lekarz jjg W tenczas p ra­
ca napew no nie b ęd z ie  dla rzerokich mas 

j zwykłym narodow ym  świętem pracy.
Zrozumiałą jest rzeczą, że d rogę mu 

szą bodow ai fachow cy, ate p raca ta k a ' 
jak niwelacja i zwózka m ateriału w pos‘a- 
ci kam ieni żwiru jest dostępna dla naj­
mniej przygotow anych, a naw et dla dzie 
ci Rozpocznie się za kilka tygodn i rok 
szkolny. Czyż m oże być większa okazja 
wychowania obyw atelskiego m łodzieży 
jak budow a ,,Drogi Wolne ści"?

Wi-told Rodziewicz.

' B I3 U SK B E N SK I
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D O  O  g  C  B A

KĄPIELE S O L A N K O W E  
B O R O W I N O W E  
KWASOWĘłSLOWE 
T L E  N O W E
p i a n k o w e

EL EKTRO-. WODOLECZNICTWO.
I N H A L A T O R IG  M 

IRYGACJE i PŁUKANIA J E l IT.
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z E G O  S T O S O W A N I A  SŁOŃCA,  
P O W I E T R Z A  I RUCHU,  K Ą P I E L E  K A S K A D O W A  
P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A  

Sezon trwa od 15 maja do 1 października.
Informacje: 0yr«KCja Zakładu i Komlsla Zdrojowa w Druskienikakh, Związek Uzdro­
wisk Polskich w W arszawie o razwszystk ie  placówki „Orbisu" w kra ju  i za  gran icą

Dzień Działkowca"
T egoroczny „D zień Św ięta D ziałkow cu1' 

by ł d la  W ilna  a tra k c ją .
W  n ieazie lę , d n ia  7 sie rp n ia , w  godzi 

n ach  ra n n y c h  p rzy b y ły  n a  p lac  im. M ar­
sza łka  P iłsudsk iego  dwie k o lum ny  dzieci 
z u licy  K a lw ary jsk ie j i z Dcon.szek w  ilości 
2000 osób. Obie ko lu m n y  ustaw iły  się  w czwo 
rc h o k , po ś ro d k u  p lacu , p rzy g o to w u jąc  się 
do aefiiady .

Uw agę publiczności z w raca ły  n a p isy  — 
hasła  dz ia łkow ców  n a  tra n sp a re n ta c h  i po 
m yślow o p rz y stro jo n e  8 wozow, na  K tórych  
jech a ła  liczna g ru p a  dzieci.

W około  p lacu  M arszałka  P iłsudsk iego  wy 
d łuży ła  się  ko lu m n a  długości przeszło  pó! 
k ilom etra

W  n astęp u jący m  p o rząd k u  zdążały  T ow a 
rzy stw a  D ziałkow ców  zrzeszonych  w  O ł m  
gow ym  Zw iązku.

I. „L eo n iszk i11 z dw om a w ozam i dzieci I 
„ogrodem  spo łecznym 11 n a  wozie. W óz ten 
zw raca ł pow szechną  uw agę o ry g inalnośc ią  
pom ysłu . Z jed n e j s trony ,' gdzie w id n ia ł n a  
p is: „ ta k  było bez og ró d k ó w " by ła  zainsta  
Iow ana karczm a, w k tó re j p rzy  dźw iękach 
ha rm o n ii i śp iew u zd row ie  i grosz się m ar 
now ały . Z d ru g ie j s tro n y  w ozu b y ła  zainsta  
.low ana św ietlica  z nap isem : „ ta k  jes t dzi- 

s ia j" .
[j T ow arzystw o im. k ró la  S te fan a  Bato 

rego  z ulicy  K alw ary jsk ie j, k tó re  jes t n a j­
b a rd z ie j rozbudow ane i k tó re  p row adzi) j 
p rezes B rażyńsk i. Za zarządem  m aszero w a­
ły dzieci pó łko lon ii M łodsze dzieci jechały 
na trzech  w ozach ch łopsk ich , a za n im ' 
„d o m ek  dz ia łk o w ca11, zbudow any  rów nież 
n a  wozie. D om ek ten  m ia ł obok stu d n ię  . 
z u iaw , o toczoną w ysokim i topo .ain i. Makie 
la  by ła  tak  duza, że w ew nątrz  d om ku  s^e 
działy  dzieci .k tóre  m ogły sw obodn ie  się po 
ruszać .

Z aw ieszone na ok n ach  f iran eczk i i usła 
w ionę żywe kw ia ty  —  stw arza ły  złudzenie 
rzeczyw istości.

III. T ow arzystw o  im. dam a Mickiewi. 
cza, k tó re  p ro w ad ził p rezes K lepaeki m iało 
na  w ozie „k ró la  p lo n ó w 11. Był to dułyclt 
ro zm iaró w  b u ra k  w zło te j koron ie. Pom ys! 
te r  rów nież  zw raca ł uw agę zeb ran y ch  tu­
mów.

O tw arte  w reszcie T ow . im. Żw irki i Wl 
gury  p ro w adzone  przez zarząd  z p rezesem  

Żem ojtelem  —  na czele, m iało  u rz ąd z o n ą  na

wozie a lta n k ę  ,tak ą  sam ą, j a k ą b u d u ją  dział 
kow cy na sw ych ogródkach . W  k la tce  tej 
siedziały  dzieci.

W  tak im  sk iadzie  d ru g a  k o lu m n a  p rze  
defilow ała  p rzed  w ładzam i o k ręg u  oraz 
p rzed staw icie lam i władz i o rg an izacy j.

D efiladę p rz y ją ł p rezes O kr. W ij. Zw. 
Tow. O grodów  D ziałkow ych vp. Je rzy  H rv . 
niew ski w  tow arzystw ie  p rzed staw ic ie la  u- 
rzędu  w ojew ódzkiego, rad cy  T rock iego , k o ­
m en d an ta  P o dokr. Zw. S trzel, kp t. P ittn e ra , 
o ficerów  Z. S.

D efiladę p ro w ad z ił Z arząd  O k ięg u  z p.p. 
Ignacym  Ł epkow skim , M ichałem  DukTew- 
sk im  i Józefa  E o la  czele.

B arw n y  ten  p o c h ó d  p rzem aszero w ał 
p rzez  ul. M ickiewicza i W elką. Na czele po 
cbodu  k ro czy ły  o rk iestry  Zw. R ezerw is 'ów
i ju naków

N apisy  n a  tran sp a re n ta c h  ja k  „Im  wią 
c.»'; o-grodów, tym  m niej p rzes tęp s tw  i zbrod 
n i" , „O gród działkow y —  to  ra d o ść"  albo 
..O gród działkow y, to w róg g ru ź licy "  —  chęt 
n ie  bv ły  odczytyw ane przez  licznych  p rze  
chodniów .
WU I U L . ■ uan zillljil

Odpowiedzi 
na interpelacje
Jak donosTiśtny, poseł Stanisław  Her­

manowicz złoży} n iedaw no  in terpelację  w 
spraw ie kryzysu w  szkolnictw ie zaw oao 
wym w W ilnie oraz w spraw ie rozszerze­
nia okónika M in Skarbu o podatku docho 
dowym od zacooków robo tn ików  sezono  
wych.

O becn ie  po t. Hermanowicz otrzym ał 
od p o w ied ź  na te  in te rpelacje . Na pierw ­
szą z nich min. w. r, i  o p  odpow iedzia ł:

Ilość  m ie jsc  w G im nazjum  M echanicznym  
w W iln ie  jes t ściśle  og ran iczo n a  i n ie  może 
być pow iększona  ze w zględu n a  konieczność 
u m ożliw ien ia  nczn lom  p racy  w w arsz ta tach  
szko lnych . B rak  k red y tó w  n ie  pozw ala  na 
u ru ch o m ien ia  now ego g im n az ju m  m ech an ic 2 

nego (koszty  u ru ch o m ien ia  w yniosłyby  około  
700.000 zł.), a n ! n aw et n a  ro zsze rzen ie  jn i  
is tn ie jący ch  w arsz ta tó w  szkolnych .

W W iln ie  o ra z  n a  te ren ie  całego K u ra ta  
r iu m  O kręgu Szkolnego W ileńsk iego  istnie 
je  cały  szereg  iu n y eh  szkól p rzem ysłow ych, 
h an d lo w y ch  i  ro ln iczy ch , k tó re  m ogą choć 
częściow o zaspoko ić  p o trzeby  te o te ren u

W  orugi-ej spraw ie odpow iedzią  i rr - 
nister skarbu

N ie m ogę uw zględnić p ro p onow anego  
przez. p. posła  in te rp e la n ta  dalszego podw yż 
szen ia  m in im u m  dla  ro b o tn ik ó w  sezonow ych 
za tru d n io n y ch  n a  obszarze  w oj. w ileńskiego 
W y su w an em u  przez p p osła  n a  u zasaan ie  
r.ie sw ego p o stu la tu  a rg u m en to w i n a tu ry  lo 
k a ln e j w p ostaci k ró tk o trw a ło śc i sezonu bu 
dow lanego  n a  W ileńszczyźnie  w p o ró w n an iu  
z pozosta łym  obszarem  P ań stw a , przeelw sfa 
w ić m ożna in n y  a rg u m en t tego sam ego r o ­
dza ju , m ianow icie  znaczn ie  w yższą siłę kup 
n a  p ien iąd za  n a  o b szarze  w ojew ództw a wi 
leńsk iego  an iżeli np . w Gdyni, W arszaw ie 
lu b  n a  Ś ląsku, k tó ra  to okoliczność może 
w j ró w n ać  sy tu ację  ro b o tn ik ó w  sezonow ych 
w ileńsk ich  w p o ró w n an iu  z sy tu a c ją  *poza 
s ta łych  ro b o tn ik ó w  sezonow ych.

działalności dęblińskiego 
koła L. 0. F, P.

W ramach tygodn ia  p ropagandow ego , 
zorganizow anego przez Dęblińskie Koło 
LOP!1 ui^ędzono szerea  im prez i odczy­
tom, oorazujęc^ch zadanie i rolę lO PP w 
przyszłej wojnie. Na zajęciu —  pies w 
masce przeciw gazow ej, który brał udział 

w  pochodnie.

* Teatr m. HA POHULANCE *-----..i i — — — ^
Dziś o godz. 8 3Ch-wiecz. t  £

P R O T E S T  [
Ceny zwycza.ne £

W ciągu doby palni!? strzelcy wartę 
przed Sercem Marsz. Piłsudskiego

założycielowi ZwiązkuDzień 6 i 7 sierpnia był tradycyjną uro 
czystością dia strzelców  z r. 1914 i m ło­
dzieży strzeleckiej zgrupow anej w szere- 
gacn Zw. Strzelerkj&go. który liczy w 
Polsce pół miliona członków.

Zaszczytna tradycja „6 s ie ^ rtia "  przy­
pad ła  wileńskim strzelcom, którym A rnra 
przekazała w a r tę  honorową przed M auzo 
leirm z Sercem W ielkiego M arszałka na 
Rossia na przeciąg  24 godzin.

Służbę sw o i| pełnili w ilnianie tak, jak 
starzy żo łn ierze tej samej Armi' macierzy 
stej. C zerw one wężyki, które nosili strzel 
cy na kołme^zacn w  latach 1914— 1916 ro 
ku zaczerw ieniły s ę  teraz n.a zielonych 
munaurecłi w ariu w n k ó w  na Rossie.

C godz. 10 rano, w dniu  6 sierpnia 
kompania strzelecka z pow iatu  g rodzk ie­
go, p row adzona przez kom endanta Karol 
kiewicza, przybyła na Rossę ziożyć hoid  
Pierwszemu Kom endantowi Józefow i Pił-

Uigi kol* in we »»0r
Poiest “ i Jarmark

Poleski
M inisterstw o Komumacacji p rzy zn a ło  6P 

p ro c en t ulgi k o le jow ej na  „D ni P o lesia '1 i 
„ III  Ja rm a rk  P o le sk i11. Ulgi te obow iązu ją  
już  od dn ia  11 s ie rp n ia  do 7 w rześn ia . Tn 
r \ś c i  jad ą cy  na ,Dni P o lesia11 op łacą 33 pro 
cen t no rm alnego  b ile tu , z p ow ro tem  zaś 
zo stan ą  przew iezien i p rzez  k o le j d a rm o . O- 
bow iązu je  k a r ta  uczestn ic tw a.

tD P A C E ^ i ^ .  c* u  & a  
s z e r o k o lis łn a

5 sp rzed a je  s ię . — W ilno, S talow a 3 «

Harcerze rumuńscy w Warszawie

f J y^sY ■
'■.'.C N'7'4. >

/ ,vvą

*

M i :
Bawiąca w  stolicy wycieczka harcerzy rumuńskich złożyła w ien iec na grrvb’-e 

Nieznanego Zołn.erza, który to moment przedstawia nasze zdjęcie.

sudsKiemu —
Sirzeleckiego.

Prezes pow iatu  Zw. Strzel. —  W ilno — 
Jerzy Hryni-e-yski, w tow arzystw ie ofice­
rów z*ożył przed M auzoeum wieniec ży­
wych kwiatów.

• Najwyższe w ład ze  podokręgu  w ileń­
skiego i członkow ie zarzędu z korr.endan 
tern Józefem P ittnerem — na czele p rzede 
filowali przed cm entarzem  na kossie, po 
czym w raz z kom panią chorągw ianą i to ­
warzyszącym hufcem „O rląt", udali się na 
plac im. M arszałka Piłsudskiego, gdzie 
przez zainstalow any głośnik zostat wysłu 
chany rozkaz K om endanta GtównfcyO Zw. 
Strzel, płk. Tun-guz-Zawiślaka.

Defilada była zakończeniem  św ięła 
strzełeck 'ego . W ieczorem  o  g o d r  1fi od 
b y ło  się  przekazanie warty na Rossie 
przez strzelców legionistom  puików  p .e- 
choty  w \Vilrrifc.

Miestksócy n a d m r c i n e j  i s *  
n p. ŵjewôy

• M ieszkańcy w s i P o h o s t  gm iny  d o Ł h in o w  
sk ie j, p i w .  w i le js k ie g o  byli p r z y ję c i  p r z e z  
p . w o je w o d ę  w  związ-KU z  o d b y w a ją c ą  zię 
k o m asac ją  wsi.

W  p o d a n iu  z łożonym  p w ojew ouzie de 
legaci p rosili o uw zg lędn ien ia  m iędzy in. na 
stęp u jący ch  okoliczności:

Ciężkie w a ru n k i uy to w an ia  ze w zględu 
ua p o łożen ie  p rzyg ran iczn e .

T ru d n o śc i ze w zględu n a  b u du lec  1 opał, 
gdyż d a  n a jb liższego  łasu  państw ow ego jest 
35 km . O szczędzając  na  opale lu dność  zmn 
szona  je s t u lokow yw ać w jedno izbow ym  po 
m ieszczen iu  po XI osób.

Na 105 go sp o d arstw , 77 p o siad a  od 2 — 
do 5 h a  g ru n tu , pozosta li p o s ia d a ją  od 
5 —  10 ha_

W ieś w czasie w ojny  doszczętn ie  spato  
n a  i do tychczas należycie  n ie  zo sta ła  odbu 
dow ana.

P rzep i o w adzen ie  k o m asac ji w łasnym  ko 
sz lem  dla 70 p roc . gosp o d arstw  będzie  a ie  
m ożliw ością  . E

D elegacja  p ro siła  p. w ojew odę o w rię  
cie  pod uw agę w y jątkow ego p o łożen ia  w a, i 
udzielen ie  ja k  n a jd a le j idącej pom ocy: 

w p rzed ed n iu  k o m asac ji na  koszt StKarb u  
P aństw a.

u zy sk an iu  k re d y tu  d ługo term inow ego  na 
budulec, z ab u d o w a n ia  i n a  u lepszen ia  in ­
w en ta rza  ro lnego,

w y k o p an iu  s tu d iie n  dla k o lo n i] położo 
n ych  n a  znacznych  w zn iesien iach ,

p rzy d zie len iu  d o d a tk o w o  ziem i d la go j 
p o d a rs tw  p o sia d a jąc y c h  m n ie j n iż  5 ha.

P. w ojew oda  p rz y rz e k ł delegacji n a jd a ­
lej idące  p o p a rc ie  p ro śb y  ludności.

Zab t siGSfrę... za Iru ^
Izydor Burak mieszkaniec wsi Molgl, gm. 
Ildzkiej w czasie kłótni o kurę z e  swą sto 
strą Genowefą Bożek. 37 lat uderzył ją 
dwa razy okutą laską w g łow ą, powodu­

jąc natychmiastową śmierć.
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SIERPIEŃ

W to rek

Dziś: R o m an a  M. 

Ju tro : W aw rzyńca M,

W schód s ło ń c a  —  g. 3  m . 44 
Z ach ó d  s ło ń c a  — g. 7  m . 05

S p o s trz e że n ia  Z ak ład u  M eteo ro lo g ii CISBi 
w W ilnie z d n . 8. M II. 1938 r.

C iśn ien ie  765
T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  +  21
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  +  27
T em p era t i r a  n a jn iż sza  +  12
O pad: ślad
.W iatr : c isza
T en d e n c ja : bez zm ian
U w agi: dość  p o g odn ie

NOWuGHÓ&ZKA
—  Legalizacja m iar .  U kazało się o g ło ­

szenie W ileńskiego O b jazd o w eg o  Urzę­
du M iar, że w czasie od 17 d o -31 sie .pnia 
i od  2 do 17 września br odbyw ać się bę 
dzie w N ow ogródku legalizacja w szyst­
kich miar i  wag.

—  Łaźnia miejska znowu czynna. Po 
parum iesięcznej przerw ie Zarząd Miejski 
znow u uruchom.ł łaźnię"m iejską przy ul. 
O grodow ej.

—  Pod pręgieizem . W ojew ódzki Oby 
watelski Komitet Zimowej Pomocy w No 
w ogródku ogłosił 18 nazwisk m ieszkań­
ców N ow ogródka i  okolicy, którzy pom i­
mo kilkakrotnych wezwań nie złożyli ofia 
ry na Fundusz Bezrobocia. W śród tych 18 
„nap ię tnow anych" dw aj zamieszkują w 
majątkach, pozostali zaś (przew ażnie Źy- 
dz i) są kupcami i w laśocielam i dom ów

Ciekawym jest, że pom iędzy nazwiska 
mi now ogrodzkich ,,krezusów" figuruje 
także nazw isko... majstra kominiarskiego 
Filipa Filipka.

— W rocznicę wymarszu Pierwszej Ka 
drowej. W sobo tę , ó bm. o godz. 20— 21 
odbyto  się na G órze Zamkowej uroczyste 
uczczenie Drzez Zw Strzel, rocznicy w y­
marszu Pierwszej Kadrowej, z udziałem  
orkiestry i oddz'a-fu strzelców  p o d  d o ­
w ództw em  kom. Amkiewicza. Po p o d n ie ­
sieniu flag rozpalono ognisko, od eq ran c  
kuka p iosenek  legionow ych, po  czym 
por. Anłoewicz odczytał historyczny roz 
kaz i odoy ł się apel poległych. N astępnie 
sektetarz po\i :at. związku w ygłosił oko ­
licznościowe przem ów ienie. Na zakończe­
nie odegrano  Pierwszą Brygadę i hvmn 
państw ow y.

11 0 Z K A
— W  24 ro czn icę  w y m arza  p ierw szej kom  

p a n ii k a d ro w e j s ta ran iem  k o m ite tu  obchodu 
od p raw io n e  zostało  n ab o żeństw o  w kościele 
fa rn y m  w L idzie. Na n ab ożeństw o  przyLyti 
p rzedstaw icie le  w ładz, w ojska , o rg an izacy j 
i spo łeczeństw a. Po nabożeństw ie  u roczystość  
p rzen io s ła  się  na zam k u  G edym ina, gdzie wy 
s łu ch an o  p rzem ó w ien ie  K o m endan ta  Główne 
go Zw. StrzelecK ego, tran sm ito w a n e  p rzez ra  
dio.

W  godzinach  w ieczornych  odby ł się  na 
zam k u  apel poległych przy  rozp alo n y m  ogni 
k u sk u  o raz  p rzeg ląd  hufców .

—  Mecz p iłk a rsk i o p u c h a r  m. L idy . R o­
zeg ran y  w czo ra j na  s tad io n ie  m iejsk im  w Li 
dz ie  m ecz p iłk i n o żn ej o m .s trzo stw o  Lidy 
pom iędzy  K. S. „M ak ab i"  a P racow niczym  
T ow arzystw em  O św iaty  i K u ltu ry  PTO K  przy  
n ió sł p o rażk ę  PTOK U w s to su n k u  7:2 (5:0).

— L ek a rz  w e te ry n a rii spad ł z m otocyk lu .

W  d n iu  6 bm . jad ą cy  m otocyklem  w pob liżu  
L idy lek arz  w eier. rzezm  m ie jsk ie j w L idzie 
p. M akow y w  pew nym  m om encie  sp a d ł z 
m eto ru , k a lecząc  się  pow ażnie . M otor został 
u szkodzony .

—  Id a  K am iń sk a  w L idzie. W  d n iu  10 i 
11 bm, w sa li te a tru  „ E ra ” w L idzie  w ystąpi 
św ie tn a  a r ty s tk a  Id a  K am iń sk a  ze sw oim  ze 
spo łem . W e śro d ę  o godz. 21 o d egra  sz tukę  
p t. „Ż ądam  sp raw ied liw o śc i"  zaś we czw ar 
tek  „M irla  E fro s"  B ilety w cześn iej do naby  
c ia w  cuk. „A m eryka".

BARANC WICKA
— Nagły zgon przy warsztacie sto- 

larsklm W  stodo le  Slizień W iery przy ul 
Szosowej 32 w Baranowicz-ich zmarł na­
gle srolarz A eberowski G aoryel.

— Samochód okaleczył konia. Fakiejew  
W italiusz ze st. Baranowicza Centralne 
złożył onegdai s-kargę, że sam ochód cię­
żarow y Nr. 20 653 z W arszawy jadąc w  
kierunku Baranowicz na szosie w pobliżu 
w ięzienia najechał z tyłu na jeg o  konia, 
wskutek czego  koń został okaleczony,

— Kradzież rowerów. W  osfatn :ch 
dniach skradziono z postoju  au tobusów  
przy ul. Szeptyckiego rower W etki S tani­
sława ze S tołow ioz wart. 150 zł, tegoż 
dnia z przed  Urzędu P ocztow ego  skra­
dziono row er G abara Mowszy, dnia na- 
sfępnego  rower Aleksandra W anczyłki 
przy ul.Senatorskiej. O negdaj policjant za 
trzymał Jaczm ka M ichała z Baranow !cz, 
który uciekał na skradzionym row erze z 
w arsztatów  ślusarskich W ileńskiego Alte- 
ra.

— ROZPACZLIWY KROK ZAWIEDŹIO 
NEGO W Mlt.Ot.CI Onegda] w  obrębie 
stacji kolejowej Baranowicze Poleskie 
ped przechodzący pociąg towarowy rzu 
cił się w ceiu samobójczym Nrsuta Miko­
łaj zam. w Baranowiczach przy ul. Dekler 
ta 30. Koła pociągu desperatowi odcięły 
obie nogi. Przed rzuceniem się pod po­
ciąg Nasnta zadał sobie 2 rany nożem w  
lewy bek 1 szyję. Desperata w stanle cięż 
kim odwieziono do szpitala w  Baranowi­
czach. Powodem samobójstwa Nasuty pył 
zawód miłosny.

— ŚMIERĆ W NURTACH SZCZARY. 
Mieszkanka wsi Dąbrówna, gm. sfołowlc- 
kiej Harkawik Marla lat 11 w czasie kąpie 
ii na rzece Szczarze natrafiła na głębię  
I utonęta. Zwłoki wydobyto.

9egionaIiia audyc a z Baranowicz
N adzieje  i oczek iw an ia  P o lesia  i Nowo- 

gródczyzny  .zw iązane  z u ru ch o m ien iem  roz 
g łośni Po lsk iego  R ad ia  w B aran o w iczach , 
z ac zy n a ją  pow oli p rz y b ie rać  k sz ta łty  re a l 
ne. Od k ilk u  dni słyszym y jiuż codzienn ie  z 
B aranow icz, oprócz  c iekaw ego p ro g ram u  o 
gólnopolsk iego , przez; k ilk ad z ie s ią t m in u t 
au d y cje  reg ionalne .

Nie m ożem y p o m in ąć  m ilczen iem  donio  
slego fa k tu  d la  N ow ogródczyzny i Polesia, 
jak im  była  tran sm is ja  „D nia  N ow ogródka" 
na  o g ó lnopo lsk ie j fa li rozg łośn i Polskiego 
R adia. P ie rw sza  reg io n a ln a  au d y c ja  z dn ia  
31 lip ca  b r. by ła  n ie jako  au d y c ja  p ro g ram o  
wą dz ia ła ln o śc i R adia  w B aran o w iczach . 
U słyszeliśm y n astęp n ie  p ięk n e  in au g u ra cy j 
ne p rzem ów ien ie  D yr rozg łośn i b a ran o w ic  
k ie j p. Cis - B ankiew icza, k tó ry  p o d k reślił, 
że R ozgłośnia będzie dąży ła  do tego, by  n ie 
ty lko  in fo rm o w ać  o Polsce, lecz rów n ież  in 
fo rm o w ać  ca łą  Po lskę  o naszym  życiu, że 
my rów nież  jesteśm y , żyjem y i p racu jem y .

W jak i zaś sposób  i w jak ic h  w aru n k ach  
p racu jem y , jak ie  zdobyliśm y w ynik i i jak ie  
m am y jeszcze do p o k o n an ia  p rzezk o d y  scha

BRASŁ AWSKA
— Zw iązek S am orządow y p rze jm ie  gim ­

n az ju m . W  zw iązku  z p ro jek tem  p rzek aza  
n ia  p ro w ad zen ia  g im n az ju m  w B rasław iu  
przez  s tow arzyszen ie  Szkoły Ś red n iej — Po 
w ia tow em u Z w iązkow i Sam orządow em u, na 
osta tn im  posiedzen iu  rad y  p o w ia to w ej wy­
łon io n o  kom isję , k tó ra  zajm ie  się  zbada- 
neim  te j sp raw y  i postaw i w niosek  ew ent. 
p rze jęc ia  g im nazjum  na n astęp n y m  pesiedze 
n iu  ra d y  pow ia tow ej.

Jednocześn ie  ra d a  p o w ia tow a z budże 
tu  dodatkow ego  p rzeznaczy ła  n a  g im nazjum  
kw otę  zł 1.500 — jak o  zapom ogę b ezw ro t 
ną.

—  D om  ludow y w Mież-anach. R ada G ro­
m ad zk a  g ro m ad y  m ieżańsk ie j, gm. d ryśw iac  
k ie j ,pow . b rasław sk iego  p o stan o w iła  p rzy  
s tąp ić  do budow y w M ieżanach dom u ludo  
wego, k tó ry  skup? całe życie spo łeczne  te j 
g rom ady .

Dom  p o w stan ie  kosztem  około  12.000 zło 
tycih, k tó ra  to sum a zo stan ie  p o k ry ta  gotów 
k ą  ilub p ra c ą  m ieszkańców  grom ady .

O becnie g rom ada  p o siad a  ju ż  p lac  i spo 
ro  m ate ria łu  budow lanego , w obec czego w 
na jb liższy ch  dn iach  p rz y stęp u je  do budow y 
dom u.

Będzie to w ięc p ierw szy  dom  ludow y w

„Skwer Polonii Amerykańskie}" w Równem

VV związku z pobyt&m na uroczystości 20-!eCia rówieńskiej dywizji piechoty do lega 
cji Stow arzyszenia W eteranów  Armii Polskiej w  Ameryce,, odsłon ię to  pam iątkow ą 

p ty tę  na „Skw erze Polonii Am erykańskiej".

ra k te ry zo w a ła  tran sm is ja  „D nia  N ow ogród 
k a" . Z aznaczy ł s ię  p rzed e  w szystk im  w tym  
p ro g ram ie  op tym isty czn y  to n . S łyszeliśm y 
z rozm ow y dy r. Cif - B ankiew icza  z p rzed  
s law icie lam i sfe r  gospodarczych  o różnych  
tru d n o śc ia ch  i p o trze b ac h  m iasta  N ow ogród 
ka. P o d k re ś lan o  w ia rę  w p o k o n an ie  tych 
trudmości.

W  jak i sp osób  budzi się  nasza  w ieś do 
p racy  k u ltu ra ln o  - o św ia tow ej, jak  o ig an i 
żu je  się  m łoda g en erac ja  T a ta ró w , obrazow a 
ła  a tra k c y jn a  au d y c ja  słow no - m uzyczna 
red. H oroszkiew icza

„D zień N ow ogródka" w  ra d io  b a ran o w ic  
k im  p rzy n ió s ł d,la s łuchaczy  szereg  m iłych 
n iesp o d zian ek , za k tó re  na leży  ię podzięko  
w anie  k iero w n ic tw u  R ozgłośni.

M ożem y ty lk o  n a raz ie  żałow ać, że ze 
w zględów  techn icznych  R adio  w E aran o w i 
czach n ie  m oże pośw ięc ić  w ięce j czasu  na 
reg io n a ln e  audycje. Spodziew ać się  jed n a k  
należy, że już  w n ied a lek ie j p rzyszłości ten  
stan  rzeczy ulegn ie  p o p raw ie .

W ł. B lcrn iakow lcz.

pow iecie b rasław sk im . zb udow any  przez sa 
m o rząd  grom adzk i.

—  Z o rgan izow any  zo sta ł K om itet N iesie 
n ia  Pom ocy  Pogorzelcom  w N. 1’ohośclc, na
czele k tó rego  s ta n ą ł poseł A lfons Jozan is .

K om ite t p rzep ro w ad za  obecnie zb ió rkę  
o fia r  na  rzecz pom ocy  pogorzelcom , jak  rów  
n :eż s ta ra  się  o o trzy m an ie  ulgowego prze  
wozu k o le ją  cem entu . Cem «nt jes t p o trzeb  
ny  w  zn aczn e j ilości, p o n iew aż  w iększość 
osób, k tó ry m  sp łonęły  zab u d o w an ia  zam ie­
rza obecnie s taw iać  bud y n k i ognio trw ałe.

05ZM1ANSKA
—  K om isja  ro ln o  - w e te ry n a ry jn a . W  dn.

6 bm . pod  przew odn ic tw em  s ta ro s ty  pow ia 
tow ego odbyło  s>ę w O szm iar.ie posiedzen ie  
K om isji R olno - W e te ry n a ry jn e j, n a  k tó ry m  
złożone zostały  sp raw o zd an ia  z dz ia ła lnoś 
ci poszczególnych  o rg an izacy j Tolniczych o- 
raz  p ra c  p e rso n e lu  fachow o - ro ln iczego i 
w etery n ary jn eg o .

W y k o n an y  budżet w  okresie  sp raw o zd aw  
czym  z dzia łu  ro lnego , k tó ry  w y n o sił 47.441 
zł., został z am k n ię ty  n ad w y żk ą  6.557 zł.

C e le m  zach ęcen ia  ro ln ik ó w  do  k o rz y sta ­
n ia  z now o p o w sta łe j w O szm ianie  P o w ia to ­
w ej L ecznicy  d la  zw ie rzą t u s t a l o n o  d o g o d ­

n e  n o r m y  o p ta l  z a  p i r a d y  b a d a n i a  i op eT a  
c je  z w ie r z ą t .

—  P rzeg ląd y  kon i w S m orgonlacb  1 Osz 
m ian ie . W  dn iu  24 bm . w  Sm orgon iach  i 25 
bm . w Oszmi-anie, W ileńsko  - N ow ogródzki 
Z w iązek H odow ców  K on1 p rzep ro w ad z i p rze  
g lądy  ź reb ią t u ro d zo n y ch  w 1938 ro k u  na 
te ren ie  p o w ia tu  oszm iańskiego.

P r z e g lą d  ź r e b i ą t  m a  n a  c e lu  u ła tw ie n ie  

h o d o w c o m  T a c jo n a ln e g o  w y c h o w a n ia  p r z y ­
c h ó w k u  p r z e z  u d z i e l a n i e  w s k a z ó w e k  c o  do  

s p o s o b u  u t r z y m a n i a  i p ie lę g n a c j i  z w ie r z ą t .
P o n ad to  w tych  sam y ch  te rm in ach  będą 

w yb ierane  k lacze zaro d o w e o raz  ko n ie  rem on 
lowe n a  pokaz ho d o w lan y  i zak u p  n a  tere  
n ach  IV T arg ó w  P ó łnocnych  w W i!n :e w 
d n iu  30 w rześn ia  rb.

GRODZIEŃSKA
OO. Kapucyni w Grodzieńszczyinie.

Dnia 28 czerwca przybyli d o  Przełomu 
p o d  G rodnem  O O . Kapucyni i  osiedlili 
się na sta łe  przy kościele filialnym. Dnia 
2 sierpnia zostało po raz pierwszy w tym 
kościele odpraw ione pierwsze o d p u sto w e 
nabożeństw o do M atki Boskiej Anielskiej.

Nowinki radiowe

Dobre i złe wakacie
L edw ie p an i Zosia zdąży ła  ro zp ak o w ać  

rzeczy po  pow rocie  z w ak ac ji d n ia  2 s ie rp ­
n ia , a  już  z jaw iła  się  p an i Rysia. Obie p rzy  
jac ió łk i u śc isk a ły  się  se rdeczn ie  i ucięły  d o  

gaw ędkę o m in ionych  w ak acjach .

—  Jestem  b a rd zo  zad ow olona  ze sw oich. 
T rafiłam  do doskonałego  p e n s jo n a tu  n a  wsi< 
D osk o n ała  k u ch n ia , m iłe to w arzystw o . C zu­
ję  się doskonale.

—  N iestety, n ie m ogę tego pow iedzieć 
o sob ie  —  odezw ała  się  z w etebn ien iem  p. 
Rysia. P o jech a łem  n a  ch y b ił tra f ił  I t r a f i ­
łam  źle. P u s tk i, jedzen ie , ja k  podeszw a.

—  K tóż ta k  ro b i, rr.oj? d ro g a , p je .ig r  
dz ała p an i Zosia. Do m oich  w a k ac y j p rz j  
go tow ałam  się s ta ran n ie . W ysłuchałam  w 
ra d io  p u g ad an k l tu ry s ty czn e j, po tem  posz­
łam  do  b iu ra . Z badałam  k a żd ą  ofertę .

—  Nie słu ch am  obecnie r a d !a. W ym ów i 
łam  aL onam en t n a  la to .

—  To b a rd zo  źle, m o ja  d roga. R adio  to 
n a jp o w ażn ie jszy  d o rad ca  w  p raw ach  życia 
p rak ty czn eg o , W  naszym  w spółczesnym  ży 
cm  k ro k u  s ią p ić  bez niego n ie m ożna. Mu 
sisz to sob ie  zap am ię tać . I.

POKOJE
TflNIŁ CZYSTE i CICHE 
W HOTELU ROYAL

n  a r in  w i Chmielna M
Ola pp . czytelników „Kurjerd W lleń jk  '  

15% rab atu

Kościół był p rzepełniony wiernymi, k tó ­
rzy przybyli z sąsiednich parafii' h o żań ■ 
sk,ej, prze w ais kiej, kolińskie; i sylwano- 
w ie e k ie j.

— Minister Poniatowski na inspekcji 
wojew. białostockiego. 4 om . przybył do  
B iałegostoku p. Min. Rolnictwa i Ref. Roł 
nyoh. Po konferencji z w o,ew odą, w  k tó ­
rej wzięli udział prezes izby rolniczej p . 
Mystkowski, dyr, te jż e  izby p. Fr. Frąik, 
N aci. wydz. Rolr, i Ref, Ron. p. Czarnoc­
ki oraz kjeiown-nl oddziału p C em ro łoń  
ski, p  m inister odjechał w  kierunku Augu 
sfow a przeprow adzając inspekcję ta rla­
ków i fabiyk dykt w  Czarnej Wsi i A ugu­
stow ie.

W  dalszej podróży p. ministrowi iow a 
rzyszą  w o je w , O s ta sz ew sk i i  n a c z e ln ik  
Czarnocka

Mładztejowska-Szczur 
kiewiczowa i Czengery 

w Grodnie
Zakończenie organizacji 

sezonu teatralnego
Dyrekcja teatru w G rodnie pozyskała 

do  now ego zespołu: Nunę M ło d ile jo w -
ską-SrCiurkawiczov'ą, Irenę Orzeoką, Gin 
tolów nę, G ozdecką, Jasnorzew ską, Alek­
sandrę Królikowską, W andę M alinowską, 
Zofię Miillerową, Zofię Skowrońską i  inw 
Zespół męski reprezentują p p  Czemger/ ,  
Stanisław  Bryliński, Ma,lian Bogusławski, 
Adam Bystrzyński, W ojciech Dąorowski- 
Iwanłokj, Kozłowski, Zwoliński oraz Osto- 
Suski, Reżyseria: Czengery, Bogusławski. 
Bryliński, Bystrzyński i Horw lath. Dekora 
oja W acław  U.ejski (uczeń Drabika) A d­
ministracja i kier. literackie dyr. Artur Nor 
wath.

Jerzy Mariusz Taylor 2 9 ,

Czciciele Wotana
Nie przew idyw ał,  że ta  in s tru k c ja  w łaśnie  o k a ­

że  się ba rd zo  niebezpieczna. Chłopcy, zam ias t  un ikać  
n ieznajom ego, poczęli go w ypa tryw ać ,  110 i k rew ki 
O sw ald E rn in  u t łu k ł  go p a łk ą  p rzy  spotkaniu . I, ja k  
na złość, a le  to  już  było  ja k b y  z bajk i,  n iezna jom y 
okazał się podobno  synem  księżny, cudow nie  n iem al 
ocalonym  z Ostroga. Podobno jednak było to dziecao 
z jak iegoś nielegalnego zw iązku. Jed n ak że  księżna 
zabrała go do  p a łacu  i wyleczyła z rany ,  k tóra ,  b a  
szczęście, a  m oże osta tecznie  właśnie  n a  nieszczęście, 
była niezbyt g łęboka i n ie  spow odow ała  większych 
k o m plikac ji  w zdrow iu  młodego człowieka, k tó rem u  
diaoeł wie co strzeliło do głowy, aby się o tak ie j  po­
rze włóczyć po  cudzym  lesie.

O ty m  w szystk im  też d r  Jo h n k e  wiedział od  H il­
dy, k tó ra  u t rz y m y w a ła  dobre  s tosunki z A n k ą  —  sio­
strzen ica  s ta re j  gajowej, co p i lnow ała  lasu w  Tere- 
s inku, zła i surow a, gorsza od cerbera. D r  Jo h n k e  tej 
Anki m e w idział ‘nigdy, słyszał tylko, że m ia ła  być 
p .Jobno  b a rd zo  ła d n a  i. że n ienaw idz iła  młodego 
W ilh e lm a  E rn in a ,  k tó ry  p rzys taw ia ł  się do niej. Mó­
wiono, że raz  da ła  chłopakow i d o b rą  nauczkę. P o ­
dobno w ycięła m u  siarczysty  policzek, k iedy  raz  p o ­
zwolił sobie wobec niej n a  zbytek  poufności. T ym  
więcej było godne podziwu, że H d d a  zdoła ła  z a sk a r ­
bić sobie względy dziewczyny.

T a i  f] ilda m iała  niew ątpliw ie zdolności dyp lo ­
matyczne i była nieocenioną w ywiadowczynią . Dzięki 
niej wiedział d r  Johnke ,  że p lan  zdobycia  „zło ta  R en u “, 
pom im o  niebezpiecznego z a a w a n tu ro w an ia  się O sw al­
d a  ł rn ina . nie sta ł  się w iadom y  n ik o m u  z m ieszk ań ­

ców Teresinka . Za te i niezliczone inne  usługi cenił 
bardzo  b rzy d k ą  dziewczynę o b ia łych  b rw iach  i czer­
wonej tw arzy . S łuchała go przecież jak  n ik t.  Była 
posłuszną  w ykonaw czyn ią  w szystkich  jego rozkazów.

Wiedział, a  raczej dom yśla ł  się, że nie jest d lań  
obo ję tna  i n iekićdy p rzychodziła  m u  naw et do głowy 
m yśl czyby nie  oświadczyć się o jej rękę  s ta rem u 
m łynarzow i. P rzyw iąza łby  ją  tym  do siebie jeszcze 
więcej, a  i posag m ożna  by  za n ią  było w ziąć niezgor­
szy, chociaż ten szczegół nie gra ł d lań  wielkiej roli.

Sam o m ałżeństw o  też nie m ia ło  d lań  większego 
znaczenia. T ważałby je  co najw yżej za pewnego 
ro d za ju  posunięcie taktyczne. Inaczej m ów iąc  oże­
niłby się z H ildą  w tedy  jedynie, gdyby to dogadzało  
jego p lanom . I n igdy  w głowie wielkiego dzia łacza  na  
m a ły m  terenie  nie pow sta ła  myśl, że może należałoby 
liczyć się choć trochę  z uczuciem m łodej dziewczyny. 
Nigdy! Ani przedtem , an i  tego dm a, k iedy  p a s to r  Mi- 
chels n a p o m k n ą ł  m u  o Ance.

Stało się to  ju ż  n iebaw em  po tej pierwszej roz­
mowie, bo —  w b rew  przew idyw aniom  nauczyciela  
i k u  jego n iem ałem u zdziwieniu, a  naw et zak łopo ta ­
niu —  dziwny p as to r  już  n aza ju trz  wieczorem zjawił 
się znow u  w kancelarii  szkolnej i, po  w ym ian ie  k il­
k u  obo ję tnych  zdań, zagadną ł  ni stąd, ni zowąd:

—  Kiedy p an  zam ierza  się ożenić, pan ie  doktorze?
—  N aw et nie m yśla łem  o ty m  —  roześm iał się d r  

Johnke .
—  H m l —  p o k iw a ł głową pastor. Szkoda. Z nam  

jedną  p an ien k ę  w ielkich cnót i wcale niegłupią, a  w 
d o d a tk u  m o g ącą  przysłużyć  się nieźle w pew nej sp ra ­
wie, k tó ra  p a n a  interesuje.

—  Któż to  tak i  I —  pyta ł d r  Jo h n k e  szczerze u b a­
wiony spog ląda jąc  n a  p as to ra  sponad  wielkich r o ­
gowych oku larów , króre  nieco łagodziły  zaciętość 
o s trych  rysów  jego tw arzy. —  Ja k a ś  dziewczyna z 
naszej kolonii?  K tóraż to?  Chociaż nie. Może m i p a n

nie mówić. J a  nie m a m  zam ia ru  się żenić, p an ie  p a ­
storze.

Umyślnie nie ty tu łow ał go b ra tem , clicąc dać  do 
zrozumii nia, że nie uw aża  go za godnego należenia  
do ich organizacji.

P as to r  je d n a k  naw et tego nie zauw ażył, a  uśm iecł 
jego był ba rd zo  zagadlęowy.

—  p o d an ie  m ów i —  zaczął tonem , k tó ry  o d  ra z u  
zdradza ł kaznodzieję  —  podan ie  mówi, że podczas 
pew nej uczty  w W alha ll i  n a  cześć now o przyby łych  
bohaterów , wielki W o ta n  rzuc ił  kośc_ u lub ionym  sw ym  
wilkom  Heri 1 F rekk i.  Ale ty lko R e r i  tkw ił  p rzy  dę­
bow ym  zydlu  swojego p a n a  i on  pochw ycił  obie kości. 
A kiedy W o ta n  chciał skarc ić  go za tę  chciwość, wilk 
zaskowyczał: ,,Cóz jes tem  winien, że F re k k i  poczuł 
wiosnę i ugan ia  się za wilczycą". Tak , m ój w odzul —  
zakończy ł p a s to r  sentencjonalnie. —  N aw et ten  n a j ­
wierniejszy z w iernych  sług W o ta n a  poczuł swój czas, 
a le  nie znaczyło to, a b y  m ia ł  opuścić swego pana . 
Stało się w pros t  przec?wn.e. P o tężny  W o ta n  odniósł 
z tego pożytek, bo  F re k k i  pow rócił  n iebaw em  do W a l­
halli w  tow arzystw ie  m ekne j  siwej wilczycy, w raz  z 
n ią  napędza jąc  pod łu k  W ielkiego Łow cy  w spaniałego 
jelenia.

—  P rz y z n a m  się, że nie znałem  tego p o d an ia  -—1 
zdziwił się d r  Johnke . —  Czy m a m  je rozum ieć  jako  
da lszą  zachętę  do s tan u  m ałżeńskiego!? —  dodał  
drw iąco. —  I dlaczegóż do rad za  m i to  b ra t  Michels?

Nie zauw aży ł nawet, że obaj przeszli nieoczekiwa­
nie znow u n a  ty tu ły  o rganizacyjne.  Nie zauw ażył 
też, że pas to r  P a k tu je  go z w iększą niż zazw yczaj 
poufałością . Nie zauważył, bo to, co p a s to r  szepnął 
m u  nagle do u cha  podzia ła ło  n a ń  ja k  p rą d  elektrycz­
ny  i ręka  jego m im o  woli s ięgnęła do kieszeni, w któ­
rej tkw ił zawsze rewolwer.

(D. c. n.y.
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fundament pomnika Katarzyny
na priGizkoil^e do zniwelowania placu
W związku z zamierzoną regulacją pla­

cu Katedralnego, MagUt'a| przed kilku 
miesiącami rozpoczął roboty niwelacyjny- 
przygotowawcze na tereme ogródka po­
łożonego vis-a-vls Bazyliki. Początkowo 
roboty posuwały się dość łw aw o; później 
jednak utknęły i  obecnie porowa ogród 
Ir- Jfcst rozkopana, druga zaś pozostaje rsa 
dał w stanie nienaruszonym.

Liczni wilnianie, mijając ogródek, zży 
mają się na Magistrat i  zadają sobie pyta 
nie: dlaczego roboty nie są kontynuowa­
ne!

Istotr.ie, piękny ten ogródek ogołoco  
ny częściowo z drzew, stracił swój cały 
urok. Ha rozkopanym terenie leżą stosy 
kamieni, przygotowanych do układania 
nowego cnodnika. Kamienie czekają, cze 
ka również Magistrat. Na co!

Jak nas informują, tajemnica tego ,,cze 
kania" pizedstawia się zgoła rewelacyj­
nie. 0*o podczas prowadzonych robót na 
trafiono na olbrzymią płytę betonową, 
k*ć'a stanowiła ongiś fundament pomr.lka 
Katarzyny. Płyta ta wystaje spod ziemi 
I podobno pod ziemią znajduje się jesz­
cze potężna kondygnacja fundamentów. 
Pomnik Katauyny postawiony był bardzo 
solidnie.
{! ww m  &s§KB»jnP:
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crytająo ga/etę ciy twrata P«D
uwagą na rdUtóiilft?

  A w ie  P a n ,  p r z e c ie ż  t o  j e s t  n ie -
z a w o d n y  in fo rm a to r  h a n d lo w y , cie- 
Law y i p r a k ly c /n y ,  a w iad o m o śc i, 
c ic r p a n e  i  ru k lam , u ła tw ia ją  , anu  
w y b ó r  to w a ru  i p ro w a d z ą  do odpo­
w ied n ieg o  ź ró d ła  z a k u p u .

D latego  też, ro z są d n y  p rz e m y s ło ­
w iec , tro sz c z ą c y  s ię  o p o p u la rn o ść  
6w ych  w y ro b ó w , lu b  k u p ie c , k tó ry  
c h c e  zd o b y ć  liczn ą  k lie n te lę  —  re . 
k la tm ije  się  s ta ie  w „K U U JE R Z E  
W IL E Ń S K IM ".

  To jest wierny I niezawodny
sp o só b  zdoL ycia k lie n te li

WHia uyrzucfła zwłok! 
tonlelca

W czo ra j po p o łu d n iu  w po b liżu  szp ita la  
św. a a k u b a  W ilia  w yrzuciła  zw łok , chłop 
e r  w wieKH la t  18— 17, u b ran eg o  w spoden  
k l kąp ie lo w e. P o szu k iw an ia  d o p ro w ad ziły  
do  o d n a lez ien ia  ns b rzeg u  u licy  I B a te rii 
ja s u e j m a ry n a rk i, spo d n i cza rn y ch  w b iałe  
p a sk i 1 b ia ły ch  sk a rp e te k , n a leżący ch  do to 
p ie k ą .  Ż adnych  d o k u m en tó w  w u b ra n iu  n ie 
Lualezlono.

Ciało d o sta rczo n o  do k o stn icy  szp ita la  
tw .  J a a u b a -  P e rso n a lli to p ie lca  n ie  udało  
się  d o tąd  u sta lić . (c)

wyo?c! *k w beton»arni
miąjękfef

B eto n ia rn ia  m ie jsk a  p rzy  ul. P iłsudsk ie  
go jes t p rrec ięzo n a  zam ów ien iam i, w sk u tek  
czego ro b o tn icy  p ra c u ją  n a  dw ie zm iany: 
dzień  1 noe W czo ra j n ad  ran em  zd arzy ł się 
w b e tu n ia rn i n ieszczęśliw y w ypadek  z robo l 
n ik lem  A leksandrem  K ozłow skim , k tó ry  zo 
s ta ł po c iąg n ięty  p rzez  pasy  tran sm isy jn e .

Z o b jaw am i w strząsu  m ózgu przew iezio 
u o  go do szp ita la  św  Ja k u b a .

Bólka w cvrku
W cz o ra j w cy rk u  „ K o ro n a"  w ybuchła 

b ó jk a  m iedzy k ilk u  p ru co w u ik am l, k tó rzy  
n ie m o sll się  podzie lić  za ro b k am i. W  wy 
n ik u  b ó jk i zo sta ł pob ity  Ju lia n  M azur, k tó  
ty  zgłosił się do p o lic ji. (®)

Kierownictwo robót, jak twierdzą wta 
jemniczenl, stanęło obecnie przed trud­
nym zadaniem.

Niwelować placu nie mcina. Hie poz 
wala konstrucja betonowa. Usunąć ją nie 
jest łatwo. Rozbić kiiofani prwi e  nie spo 
*ób. Najprościej byłoby wy .o dzić dyna­
mitem, Projekt ten jednak upada, chociaż 
by ze wzglęau na niedawno odrestauro­

waną katedrę, której eksplozja dałaby się 
mocno we znaki 1 r

istnieje drugi projekt — wykonanie 
podkopu pod fundament I opuszczenia 
bloku głębiej w  ziemię. Projekt len naj­
prawdopodobniej zostanie wykonany.

Wśród wilnian łamigłówka, przed Ja­
ką stanął obecnie Magistrat wzbudza o- 
gromne zainteresowanie. “ ~ *

P Z IS
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S T M U IE W S S S ie t l

o geuzinJe B.3C
PLAC 3CSACLKCVY przy ulity Kańskiej

I If
Jak już n iejednokrotnie pisaliśmy, ko­

munikacja Kolejowa na odc.nku clowagró 
dek —  N ow ojelnia nalepy do  najuciążliw­
szych i najpowolniejszych. Te 27 km dro­
g i jad z ie  się z Nowoj=lr,i czasami aż pół 
torej godziny, a w najlepszym razie godzi 
nę. Nierzadko się zdarzało (zwiaszcza 
podczas zbiorowych wycieczek), że prze­
ciążona wagonam i itara lokom otyw a od ­
m aw iała w środku drogi posłuszeństw a i 
pasażerow ie musieli czekać w szczerym 
polu po parę godzin na przybycie drugiej 
lokom otywy. Spóźnienie się pociągu  jest 
niemal notoryczne. Rzecz jasna, że z tych 
względów w iększość wo'i podró-ow ać au 
tobusem , chociaż autobds jest droższy i 
n iezbyt w ygodny, szczególnie gdy kto 
skłonny jest do  ,morskiej choroby". To też 
frekwencja podróżujących koleją jest bar­
dzo mała, bo  nawet urzędnicy , korzystają 
cy zę zniżek przekładają au tobus jako 
szybszy i pew niejszy  środek lokomocji.

Tymczasem ,,m iarodajne czynniki", a 
p rzede w sz,stknn Dyrekcja Kolei w W il­
nie, w  in teresie której lezy uspraw nienie 
komunikacji, nie przedsięw zięty do tych­
czas w lym kierunku żadnych kroków. 
Jest to  tym bardziej sm utne że Nowo­
gródek , bądź co oadź jest m iaslem woje 
w ódzk :m, a o  k tórego  przyjeżdża ..odzie­
nie najmniej kilkadziesiąt iriteiesantów  
ze w szystkich pow iatów  nie mówiąc juz o

kupcach, urzędnikach j o różnych w yciecz 
K3cn -rajozr.awczych. Teraz znowu zapo 
wiedziano są „Dni M ickiewiczowskie", 
jp o d r ie w a n y  jest przyjazd kilkunastu ty ­
sięcy wycieczkowiczów, którzy zapew ne 
nabędą biJe.y ko le jow e od lazu cło Nowo 
gródka. I któż zaręczy, że now ogródzka 
kolejka nie sp ła ta  im łigla i nie p rzetrzy­
ma ich w nocy pod  Zarojerr z parę g o ­
dzin? Lepszej .eklamy dla Nowogródka 
juz nie trzeba będzie .

Na uspraw iedliw ienie Dyrekcji Kulei 
przypom nieć należy, i e w ciągu ostatnich 
kilku lat w ałkow any był projekt budow y 
kolei szerokotorow ej. Projekt ten, jak 
jak w ;adom o, został uchwalony, przeszedł 
przez Sejm i S en a t;r'mii,( być zreal:zowa 
ny w 1936-37 roku. Uchwalono naw et 
p ięć mil. złotych. Tymczasem skończyło 
się na t e : uchwdle i dziś o tvm projekcie 
nic już m e stychai A * .  .

W  tych więc warunkach pozostaje  je ­
dno : na'eży czym p rę d z e j  poszerzyć fory 
kMeJkl z 6tr do 7S cm, co zdaniem fachów 
ców  umożliwi przejazd odcinka Nowo- 
ielma — Nowogródek w ciągu 45 minut, 
a także uruchomienie pociągu motorowe­
go. Koszta zaś poszerzenia toru obliczane 
są na sześć tys. zł.

Jak słychać, now ogródzkie organiza­
cje społeczne, zamierzają w ystąpić w tej 
sprawże ze specjalnym mem oriałem  I.

Wymówienia w Izlie  Przemwsł.-Hsndfowej
Ja k  się dow iadujem y, p raco w n icy  Izby 

P rzem ysłow o - H an d lo w ej w W iln ie  o trzy  
m ali w ym ów ienia p racy  w ustaw ow o obo­
w iązu jącym  term in ie  3 m iesięcznym .

Ja k  słychać, w ym ów ienia te p o zosta ją

w zw iązku  z zam ierzo n ą  rec>rga,iiiz ac ją  j,m r 
Izby Przem ysłow o - '  H andlow ej.

K rążą  rów nież  w ersje, że k o rz y s ta jąc  z 
oKazji w ładze Izby zam ierza ją  n ieco  „odży 
dz ić" personel.

Zbiory na Wilenszczyln e pomyślne
Tegoroczne zbiory zbóż na W ileńsz­

czyźnie zalezm e oó okolicy i g teby oraz 
warunków atmosferycznych w ypadły roz­
maicie, lecz w  każdym razie nie ujemnie. 
P ow iaty  woj. w jlenskieigo za wyjątkiem 
oszmiańskiego, postaw skiego i częściow o 
w-le. sko-trockiego dały zbiory normalne. 
Piaszczyste miejscowości przyniosły zbio 
ry niżej poziom u średniego. Natom iast na 
glebach ciężkich gliniastych zbiory żyta 
i pszenicy wypadły wyż©] średnich. Zb o 
ry ow sa i jęczm ienia —  średnie.

Na og ó ł zbiory na W ileńszczyźnie okre

ślić można jako zadawalające, Wypadły ie
p ie j  n iż  p rz e w id y w a n o .

Również pomyślnie z»pow adają się 
zbiory ziem niaków  oraz buraków. Desz­
cze w  końcu lipca przyczyniły się oow aż- 
rvie do  popraw y s ta n u  fych roślin.

Także dzjęk, deszczom popraw iły się 
znacznie horoskopy zbiorów koniczyny i
zasiewów orzeznaczonych na paszę.

Rośliny pastew ne, jak marchew, kapu­
sta, brukiew  jfp. przedstaw iają się  śred­
nio.

2 osoby zabite przez piorun
W  pobliża  wsi K ryniczyno , pow. w llej- 

sM ego, gm. ilskfej w czasie bu rzy  zostaJy za 
bite  p rzez p io ru n  Zofia B a rtk iew ic io w a , lal 
30, i J a u iu a  A nkudów na — je j s io stra , lal

17, p o n ad to  po rażony  przez p io ru n  zostM 
w ą ż  z ab ite j Z ofii — K azim ierz B artk iew icz. 
W ym ien ien i sch ro n ili *1? w P °iu  pod kopą 
zboża, w k tó rą  uderzy ł p io ru n .

Cenne futra zgińmy w drodze do Warszawy
Ostatnio na kolei grasuje sprytna ban 

da złodziei, którzy wykradają cenne prze 
syłki. Przed dwoma tygodniami zginęły 
w niewyjaśnionych okolicznościach 4 prze 
syłki, wczoraj znowu policja została po­
wiadomiona o wielkiej kradzieży.

Po zamknięciu Targów Fututarskh ti Je 
dna z firm warszawskich nadała na kniej 
3 kosze z cennymi futrami Nie wiadomo 
co słę stało w drodze z cenną przesyłką, 
dość, :e  na stacji w Warszawie zabrakło 
jednego kosza wartości 30 fys. zł.

Policja wszczęła energiczne dochodzę 
nie i osiągnęła już pewne rezultaty, klóre

ze względu na toczące się dochodzenie 
nie m o g ą  być podane do wiadomości pu
blicznej.^ ̂  ^  j |  ̂  T TTT

O d m ó w i l i  z a p ł a t y  

i  g m z  l i  z * b ó ! s t w i > m
„N iew ygodnych11 pasażeró w  m ia l w czo­

ra js z e j noey d o ro żk arz  J a n  D auksza  (F a ­
b ry czn a  2). D w aj m ężczyźni k a za li się od 
w ieźć z ul. W ie lk ie j n a  T ra k t  B atorego , a 
tam  k a teg o ry czn ie  odm ów ili z ap ła ty .

Na k rz y k i d o ro ż k a rz a  ..pasaże ro w ie11 wy 
ję li nóż i zagroi-ili D aukszy  zabó jstw em .

u/yclpczkpurzędiiikd* 
z Krćlrw :<• w jl/llnie
Du W iins przybyła na jedr.ódniow y po 

byt wycieczka urzędników  Regencji Nie 
ir ackiej z Kiólewca w  liczbie 23 osób.

Goście niemieccy złożyli ho łd  Sercu 
M arszałka Jozefa P iłsudskiego na Rossie. 
Po zw iedzeniu miasta i  w ojskow ego 
cm entarza ew angelick iego  z czasów  woj 
ny udali się d o  W erek, a następnie do 
Trok. W  dniu 8 bm. wycieczka niemiecka 
w yjechała do  Lwowa, udając się w dcl 
sza podróż po  Polsce.

K R T N K A
WMEŃSK1

— Przewidywany przebieg pogody 
według PIM w dniu 9 bm.:

P ogoda słoneczn i ciep a o nie wiol 
kim zachm urzeniu w ciągu dnie, Skłon­
ność do burz, S łabe w iatry  południow o- 
w schodnie i wschodnie.

DYŻURY APTEK:
Dziś w nocy dyżurują następujące 

ap tek i; Naięcza (Jagiellońska 1); S-ów 
A ugustow skiego (Kijowsk a2); Romeckie- 
go i Żeiańca (Wileńska 8); Frumkinów 
(Nterr.ierka 23); Rostkow skieyo (Kelwa- 
ryjska 31)-

P onadto  stale dyżurują następujące 
ap tek i. Paka (Antokolska 42); Szantyra 
(Legionów 10) i Zajączkowskiego (W itol- 
dowa 22).

M IE J S in .
—  R egulacja  p lacu . M ag istra t zam ierza  

p rzy stąp ić  do regu lacji p lacu  położonego 
p rzy  zbiegu uiic Z aw alnej i Stefańsk ie j.

R oboty  m ają  się  rozpocząć  niebaw em
— K om itet R ozbudow y o trzy m ał po w :a 

dom iem e, że Baitk G ospodarstw a K ra jo w e­
go w yasygnow ał W ilnu  d o d a tk o w o  k red y t 
w w ysokości przeszło  20.000 zł.

K redyt ten  p rzeznaczony  zo sta ł na  udz’-e 
lan ie  pożyczek w łaścicielom  dom ów  na re­
m on ty  o raz  p rzy łączan ie  p o sesy j do m ie j­
sk ie j sieci w odociągow o - k a n a lizacy jn e j.

W  zw iązku  z tym  za in tereso w an i w łaś 
ciciele dom ów  m ogą sk ład ać  do K om itetu  
Iłczbudow y um otyw ow ane  p o d an ia .

, ;  „ >1

Z POCZTY
—  T ary fa  d la  p rzesy łek  łożniczych do

I ltw y. W ład ze  pocztow e ogłosiły  sp ec ja ln ą  
ta ry fę  d ta p rzesy łek  lorniczj-ch, w ysy łanych  
z Polski do Litwy-. S taw ki ta ry fy  lo tn icze j 
dla p rzesy łek  pocztow ych u trzy m an e  są  n a  
te j sam ej w ysokości, co i do in n y ch  k ra jó w  
zag ran iczn y ch .

ROŻNE,.
' C jrk  Stam ew skich. D ziś we 

v .to re k  u io c z y s te  o tw a rc ie  o g odz  
8.30.

TEATR i MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—  O sta tn ( tydzień  p rzed staw ień  w T e a t­
rze  n a  P o h u lance! Dziś, we w to rek  d n ia  9 
sie rpn ia  o godz. &.30 wiecz. po w tó rzen ie  d ra  
m atu  w 3 ak ta ch  w ybitnego poety , W o jc ie ­
cha B ąka —  „P ro te s t" . U dział b io rą  pp .: Te 
o fila  K oronkiew iczów na (a rty s tk a  T ea tró w  
P o zn ań sk ich ), Józef W asilew ski (a rty s ta  Te 
a lru  K atow ickiego), Iren a  Ja iń sk a  - D ełkow  
ska  i Ja n in a  W iedeńska. R eżyseria  —  dyr. 
M- Szpakiew icza O praw a d ek o rac y jn a  p ro  
jek tu  —  K. i J. Golusów.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA“.
—  W ystępy  M. D ow m unta  1 L . W o łłe jk ł.

W  c zw artek  n a jb liższy  w y stąp ią  ogolnie zna  
ni i cenieni a rty śc i w ileńscy: M. D o w m u n t i 
L  W b łłc jk o  w dw óch k am e ra ln y c h  o p e ie t 
kaoh: „C o lom bina" W . R apackiego  i „P leśn i 
T y i° Iu “ K oseh ta , —  w o toczen iu  S. P ia sec ­
kiej, A. G ezarew icza i S. R ubińsk iego . O rk ie  
stra  pod d y rek c ją  W . Szczepańskiego

Ceny ietnie.

Epitismia ralra ns^iczy 
kartcflu

Na te ren ie  W ilna w ybuchła  ep idem ia t. 
zw. ra k a  zienin iaczego. C horoba ta  szczegół 
a  e d a je  się  do tk liw ie  we znak i w dzielni 
cy Nowy Św iat. W łaścic iele  ogrodów  zw to- 
cili się  o pom oc do M agistratu .

Ja k  się  dow iadu jem y , spraw-a w ałki z ra 
k iem  będzie p rzedm io tem  o b rad  dzisiejsze 
go posiedzen ia  P rezy d iu m  Z arząd u  M ie jsk :e 

go-

, J a f i r s -  k i s m l s ! a “ i  W f  ł s i a
are sztowana w Wsiłni ewirzarh

W ładze  bezp ieczeństw a w W ilni« pow ia 
dom ione  zo sta ły , lż p o lic ja  w W oln iew i- 
czaeh w pow . kosow sk im  n a  P o lesiu  zatrzy­
m ała  jad ą cy c h  sam o ch o d em  p ięciu  o so b n i­
ków , k tó rzy  p o d a li się za  członków  „ ta jn e j 
k o m is ji d ro g o w ej" . Po w y leg itym ow an iu  o- 
k a za ło  się, żc są lo : A. D ow nar, St. Koła- 
czew ski, St. Sogin, W7. M ostow icz i SI. Zie- 
n iiw sk i, w szyscy zam ieszkali w Wrilnie. (c)

CS &  19 B O
W TO REK , d n ia  9 sie rp n ia  '938 r.

6.42 P ieśń  por. 6 45 Ginm n. 7.00 Dzienn-K 
p o ran n y . 7.15 K oncert po r. 8.00 M uzyka wa 
k acy jn a . 8.55 P ro g ram . 9.00 P rze rw a. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 A udycja p o łudn iow a.
13.00 I. U tw ory M aurycego R a .e la , II. Kon 
cert solistów . 14.00 M uzyka p o p u la rn a . 14.11 
K o m u n ik at Zw. KKO. 14.15 P rze rw a, 15.15 
Na szerok im  św ięcie — au d y cja  d la  d riec i 
sta rszy ch . 15.35 Przeg ląd  ak tu a ln o śc i f in aa  
sow o - gospodarczych . 15.45 W iadom ości go 
spodarcze . 16.00 K oncert o rk ies try  rozrywr- 
kow ej. 16 45 W ędrów ki po Polesiu  — opo 
w iadan ie . 17.00 P o g ad an k a  Józefa  M aślń - 
sk .ego „P o ra d y  dla p ływ aków ". 17 10 Z oper 
n iem ieck ich . 17.55 P ro g ra m  na  środę. 18 00 
„Na w rzosach  c za tu ją  w span ia li m yśliw i"— 
p o g ad an k a  Azela S tjerny . 18.10 K oncert ao  
m era lny . 18.45 „Gody ży cia" — A doifa Dy 
gasińskiego. 19.00 R ecital śp iew aczy M aury 
-cego Janow sk iego . 19.20 P o g ad an k a . 19.30 
W  k ra in ie  b aśn i —  k o n c e rt rozryw kow y w 
wyk. O rk. Rozgł. W ileń sk ie j pod  dyr. W. 
Szczepańskiego S. G rabow ska — śp iew  i R. 
Szulc —  h a rm o n ia . W p rze rw ie : W esoły
k w ad ran s  „Z łota R y b k a" —  skecz E u stach ę  
gt N ietubyłly . 20 55 T ran sm is ja  f rag m e n ­
tów  z m iędzypaństw ow ego m eczu lek k o a tle  
tycznego w Oslo P o lsk a  —  N orw egia. 20 45 
D ziennik  riecz. 20.65 P o g ad an k a . 21.00 Au 
dycja d la w si: „K ażdy  po sw oiem u rządzi 
się" — p o g ad an k a  W ł. Siła - Now ickiego. 
21.10 „Na wozie i pod w ozem " —  -audycja 
słow no - m uzyczna. 21.50 W iad . sp o rt 22.U5 
O rk iestra  i ch ó r D ana. 23.00 O sta tn ie  w iad, 
23.05 Z akończen ie.

ŚRODA, d n ia  10 s ie rp n ia  193 8r.
6.42 P ieśń . 6 45 G im nastyka. 7.00 D ziennik  - 

por. 7.15 K oncert. 8.00 M uzyka wakacyjna.*
8.55 P ro g ram  n a  dz is ia j. 9.00 P rze rw a. 11 57 ^
Sygnał czasu  5 h e jn a ł. 12.03 . A udycja podnio
wa. 13.00 M uzyka operow ?. 14.00 M uzyka^po 
p u la rn a . 14.15 P rzerw a. 15.15 „P o p o łu d n ie  u 
p e ak e ra"  —  prow adzi W an d ą  Boye. 15.15 
W iad. gospodarcze. 16.00 „M elodie egzotycz 
iie“ . 16.45 B itw a w arszaw sk a  (cz, I) —  od 
czyt. 17.00 „S praw a h o n o ro w a "  —  słuchow i 
ko wg. M arian a  G aw alew icza .w opr. Zbignie 
wa K opałki. 17.30 7 u tw o ró w  R yszarda  W ag 
n e ra . 17.45 „ Ż y rc n .c e  łask  k ry n ice "  — po 
g ad an k a . W ło d z im ierza  L aro u y  a. .17.55 P ro  
gram  n a  czw artek  18.00 P la n ta c je , m iejsk ie  
P o zn an ia  — p o g ad an k a . 18.10 R ecital śpiew a 
,czy E ugen ii Łossow skie.i (m ezzosopran)
18.45 „Gody ży cia"  Adolfa D ygasińskiego II 
frag m e n t o „M ysikró liku". 19.00 A udycja 
konK ursow a 19.20 P o g ad an k a . 19.30 „P rzy  
to lik u  j ia w ia rn ia n y m  — w czo ra j i - dz iś11 — 
k rn e e r t  ro zryw kow y. W  p rze rw ie : W esoły 
k w a d ran s  „K aw ia rn ia  a rty s tó w ". 20.45 Dz.en 
n ik  wiecz. 20.55 P o g ad an k a . 21.00 A udycja 
dla w{. 21.10 „C hopin  a po lsk a  z iem ia" (and.
VIT) „Za cenę m ęki". 21.50 W iadom ości sp o r 
tii-we 22.05 O rk ie stra  H einz I łu p p e rtza  z u 
działem  S tefana  W itasa . 23.00 O sta tn ie  wia 
dcm ości. 23.05 Z akończenie.

IfJańomoSci radiowi
SZKLANE SKRZYPCE NOW Ą ATRAKCJĄ 

RADIOWĄ.
Czego nie słyszeli jeszcze rad io s łu ch acze?  

N rp ew n c  nie słyszeli k o n certu  na szk lanych  
sk rzy p cach . A skrzypce  te m a ją  p rzep ięk n y , 
n iezw ykle  rad io fo n iczn y  ton .

W kró tce  n a d a rz y  się  o k az ja  n ie  ty lko  usły 
szen ia , ale  i zobaczen ie  szk lan y ch  skrzypiec , 
z t zw. „p lezig lasu ". W  czasie D orocznej W y 
staw y  R adiow ej, k tó ra  odbędzie się w W a r 
szaw ie w czasie od 25 sie rp n ia  do 11 w rześ 
n ia  b. r. zo rg an izo w an y  zo stan ie  sp ec ja ln y  
k o n c ert na  sk rzy p cach  z „ p le iig ia su "  i poza 
tym  sk rzypce  t<» będą w y staw ione  w śród eks 
ponatów , jak o  in s tru m e n t m uzyczny  w y b it­
n ie  rad io fo n iczn y .

O H H « ^ 5 5 5 7

Znany ang.elski artysta filmowy, C. Au- 
brey  Srr.ith, ma grać głów ną rolą w naj­
nowszym filmie z czasów królowej Wik­
torii —  m ianow icie W ellingtona. Aby 
zapoznać się z przeżyciami siew nego W©1 
lingtona, wybrał się artysta na WaJmei' 
C astle (zamek Walmer). g d z ie  W ellington 
spędził 22 lala sw ego  życia. Na fetografi' 
widzimy C. Atibrey Smitha na zamku.
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K u r / e r  S p o n o i e  y

Czy wygramy w piłce wodnej z Legię ?
P ie rw szy  ro zeg ran y  po w ażn y  w W iln ie  

m ecz p iłk i w o d n e j m iędzy  m istrzem  W ilna  
R obotn . K lubem  Sportow ym , a  m istrzem  Ło 
dzi B o ru tą  ze Z gierza , ja k  w czo ra j donosi 
liśm y, zak o ń czy ł się  n ieznacznym  zw ycięst 
wem d ru ży n y  w ileńsk ie j, k tó ra  w ygra ła  4.3. 
P ow iedzie liśm y —  p ierw szy  p ow ażny  m ecz. 
N iestety, pod w ielu względam i nie był to 
m ecz pow ażny  an i z p u n k tu  w idzen ia  po ­
z iom u sp ortow ego , an i też ram  o rg a n iz a ­
cy jnych . P rzed e  w szystk im  zaw ied li p ływ a 
cy B oruty, k ió rzy  nieco  rozczaro w ali. D ru  
zyna sk ła d a ła  się  z b a rd zo  m łodych i m ałe 
ru ty n o w a n y ch  g raczy , k tó rzy  po zm ian ie  
s tro n  speszyli się  n iezn aczn ą  p rzew ag ą  w il­
n ian  i zaczęli ju ż  ty lk o  b ro n ić  się, z am iast 
isć# bo jow o  do w alk i i w sposób  am b itn y  
zasłużyć  na b a rd z ie j zaszczy tny  w ynik .

P ływ acy  Łodzi z n a jd u ją  się  w znaczn ie  
lepszych  w aru n k ac h  techn iczn y ch  od w il­
n ian . Nie p o s ia d a m y  przecież  b asen u  zim o 
wego. Sezon p ływ acki w W iln ie  trw a  ba rd zo  
k ró tk o , a jeżeli chodzi o p iłk ę  w odną , to 
d o ty chczas n ie  m ieliśm y przec ież  an i możli 
wości zdobycia  ru ty n y , an i też o kazji sp ro  
b o w an ia  sw ych  sił sp o rto w y ch  z in n ą  j a ­
kąś d ru ż y n ą  zam ie jsc o w ą ^ W zg lęd y  te prze 
m aw ia ły  racze j za tym , że sp o tk an ie  z Ło 
d zią  p rz eg ra m y ,- le c z  dzięki w y ją tk o w o  am 
b -tn ej grze i w y raźn ie  sp rz y ja jąc e m u  szczęś 
Ciu uda ło  się  g raczom  Rob. KI. Sport, za 
kw alifik o w ać  się  do dalszych  rozg ryw ek  ell 
n u n acy jn y ch  o w ejście do L igi Po lsk . Zw. 
P ływ ackiego .

P iłk a  w odna  w Polsce  je s t jed n ą  z naj 
m łodszych dziedzin  sp o rtu , a jeżeli chodzi o 
W ilno, to est ben iam in k iem  w szystk ich  
sp o rtó w  i ch o ciażb y  d latego  zas łu g u je  na spe 
c ja ln ą  uw agę.

O kazuje  się, że W .ino  m oże w ygryw ać, 
że p iłk a rze  nasi m ogą liczyć na p o g o d z e ­
nie. T eraz  czekać  nas będzie  m ecz z d ru ży  
n  w arszaw sk ą . Legia za liczan a  jes t do rzę 
du naysiln .ejszych drużym „A“ k lasow ych  w 
Pclsce. W iln ian ie  chcąc uzyskać  p rzy n ajm  
n ie j h o n o ro w y  w yn ik  p o w in n i ja k  najw ię  
eei tren o w ać . Nie m ożna losu  ca łe j d ru ży n y  
p o w ie rzać  ty lko  E lznerow i, w zględnie K a­
czorow sk iem u  Są to  n a jlep si gracze. Do 
nich pow  nni do p aso w ać  się  inni. D j  p o z ‘o 
m u g ry  E lzn era  i K aczorow skiego  m uszą 
d e s tro ić  się  w szyscy inn i g racze Gdy ze- 
pó ł w ileński bedzie zg ran y  i m n ie j będzie 
chaosu  i nerw ów , k to  w ie czy Rob. Klub 
Sportow y  n ie  odn iesie  jeszcze jak ichś suk 
resów.

P rzy to m n ie  g ra ł B etko  w b ram ce, k tó ry  
o ca łą  k lasę  p rzew y ższa ł b ra m k a rz a  B o ru ­
ty. T rzeba  zw rócić  uw agę na  jeszcze jeden  
szczegół. P rz y k re  w rażen ie  p o zostaw ia  na o 
becnych gdy gracze z aczy n a ją  sp rzeczać  się 
m ędzy soDą, a jeszcze g o rzej z sędzią  zaw o 
dów. Uw aga ta  do tyczy  w łaśn ie  g raczy  wl

Giełda zbnżowo-tnwarowu 
i Iniarsfra w Wilnie

z d n ia  8 s ie ro n ia  1938 r._
C«ny ta to w ar ś r e d n .J  h a n d lo w e j (■» 

Ruscl, za  100 kg. p a ry te t W ilno , przy n o r­
m a ln e j tary fie  przew ozow ej ( len  i a 1000 kg 
< o  wag. st. zał.) Z iem io p ło d y  — w ła d u n ­

kam i aragonow ycn m ąk a  l o tręb y — w m n ie j­
szych ilo śc iach . W złotych i 
t y ł o  I s ta n d . 696 g/I 15,50 16.—

n  .  670 ,  15.— 15 50
Pszen ica  I „ 748 „ — —

II .  726 „ — —
J ę c z m ie n i  ,6 7 8 /6 7 3 .  (kasz.) —

• I ,  649 .  .  —  —
-  m  ,  6 2 0 ,5 . (past) — —

Owies I .  468 ,  — —
II .  445 .  —  —

. .  6 3 J  ,  17.50 18.—
,  610 .  17.— 17.50

M ęka żytn ia gaŁ  l 0— 50%  29.— 30.—
.  T 0 —65%  2 6 . -  27 -

.  .. .  . I I  5 0 - 6 5 %  —  -

.  .  razow a do  95%  19. — 20 —
Męki p sz e n . gat. I 0— 50%  40.—  4 1 . -

.  ,  „ l-fl 0 —65%  39.25 3 9 7 5
,  ,  II 3 0 -  65%  32.50 33.50

.  II-Fl 5 0 - 6 5 %  25.— 25,75

.  i n  65— 70% 19.— 20 —
» .  p a s tew n a  v  — —
.  z ie m n ia c z a n a  .S u p e rio r*  —  —
.  „ ,P r ‘m a*  —  —

O tręby  ży tn ie  p rzem  s tan d . 9.— 9.50
O tręb y  p szen . ś re d . p rz e m .s ta n d . 10.75 11.25
W yka —  —
L ubin  n ieb iesk i —  —
S ie m ię  ln ia n e  o. 90%  /-co  w. s. z. 47.—  48.— 
Len trzep an y  W olożyn 1550.— 1590.— 

.  ,  H o ro d z le l —  —
Traby —  —
M lory 1400.— 1450.—

L en  czesan y  H o ro d z iej — —
K ądziel h o ro d z le jsk a  —  —
T arg an iec  m o czo n y  750.— 790.—

W o5o?y . 920.— 960.—

leńk ich . Są to  rzeczy n iedopuszcza lne. T rze 
ba być posłusznym , a jeżeli są  jak ie ś  rzeczy 
w iście u zasad n io n e  p re ten s je , to  m ożna je 
zgłosić p rzez  k ie ro w n ik a  d rużyny , w zględ­
n ie  k a j an a  d ru ży n y , k tó ry  m a p raw o  in te r 
w eniow ać.

M ów iąc o p ły w ak ach  w ileńk ich  n ie  moż 
na p o m in ąć  m ilczen iem  sukcesu  S tefanow i 
cza z O gniska, k tó ry  w  d ługodystansow ym  
w yścigu o m is trzo stw o  P o lsk i zdobył trz e ­
cie m iejsce.

W ilno  zaczyna  w ięc w spo rc ie  p ły w ac­
kim  zw yciężać. W  dużej m ierze  jes t to za 
sługą  n aszych  w ładz spo rto w y ch  z k ierów  
n ik iem  O środka  W y ch o w an ia  Fizycznego 
kp t. Jan u szem  Ż m udzińsk im  na  czele. T rze 
ba p raco w ać  usiln ie  a z czasem  odnosić  bę 
d z ’em y jeszcze cenn iejsze  zw ycięstw a.

Z ch w ilą  gdy w W iln ie  p o w stan ie  zim o 
wy basen  p ływ acki, W ilno  jak  w piłce wod 
n e j tak  też i w k o n k u re n c jac h  p ływ ack ich  
będzie m ogło w y kazać  w ca łe j pełn i sw oje 
zdo lności sp o rto w e  i u m iłow an ie  do spor 
tów  w odnych .

C e n y  w  W iln ie
C en tra ln e  B iuro S ta tystyczne  m . W ilna 

sp o rząd z iło  wykaz cen  n iek tó rych  artykułów  
no to w an y ch  n a  ry n k ach  w ileńskich  w dn . 
5 s ie rp n ia  rb . w złotych za  1 kg.
C h leb  żytni p rzem . 0.36 P 4 0

L C 30
.  „ razow y 0.23 0.24
,  p rzenny  C 50 0.60

M ąka p rz en n a  0.50
,  p rzem . 65%  0 45

.  żytn ia razow a 0.18 0.20
,  » pytlow a 0.28 0.32

M ięso w olow e g a t. 1.10
,  c ie lęce  „ 0.70 0.87

B aran ie  1 00 1.10
,  w ieprzow e 1.30 1,40

K arp ie  żywe J 81 2.00
,  śn ię te  1.20 1 4 0

Szczupaki żywe • 2 00 2.50
ś n ię te  1.20 1.60

Sielawy 1,80 2 00
Sielaw y d ro b n e  1.C0 1.30
O k o n ie  - 0.40 1.20
P lotki 0  40 0 80
D ro b n e  ryby —
Plotki 0.40 0.60
Z iem niak i 0.05 0.07
K ap u sia  k iszo n a  —

Jw le -a  0.05 0.15
M archew 0  0 )  0  10
B uraki 0.05 0.10
Brukiew  —
CeDula 0.05 0.10
M asło św ieże 2.40 2.80

.  so lo n e  _ —
MleKo za  1 litr 0 .1 7 '/, 0.2u
Ś m ie ta n a  za 1 litr 0.*0 1L*0
Jd ja  za  1 sz tu k ę  0.06 0.08

Ceny żywca i mięsa
w Wilnie

N o to w an ia  7 ym czas. K om isji N otow ań  Cen 
C ena  loco T argow isko  1 R zeźnia w d r .  od  

5 VIII. 1938 r. z z łotych ew. q roszach  
Ż y w i e c  ; a  1 kB żvwej w a g i:

T g a t. U g a t. 11' gat. 
S tad n ik i 0.50—0.55 n 45 -0 .5 1  0.25—0.30 
Krowy 0 .50—0.55 0.45- -C 51 0 25—0 30 
r  e lę ta  —  0 .6 5 - 0  75 —
T rzoda chi. 1.10— 1.15 1 .C 0 -1 .1 0  0 .9 5 -1 .0 0  

M i ę s o  w hurc ie  miejscowego ubuju:
I ga*. Il ga t. III gat. 

W ołow ina 0 .9 0 -1 .0 0  0.80—0.vu 0 .6 0 -0 .7 0  
C ielęcina  — 0.80—0.9O —
W ieprz-w . 1,25— 1.30 1.20— 1.25 1.15—1.20 

S k ó r y  surow e:
B ydlęce za  1 kg 0.90— 1.00
C ielęce  za  1 sz tu k ę  4 .0 0 —5.00

Za u b . tydz e n  sp ę d z o n o  b y d ła  ro g a te  
go 5 9 / s z t ,  ow iec i c ie lą t 868 szt., trzody 
ch lew nej 558 szt..

Z ab ito  w ub, tyg o d r In bydła ro g a teg o  
544 szt., trzody  ch lew nej 472 Szt.., c ie lą t 658 

szt, ow iec 183

Ceny nabiału I la)
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarskich notował

i jaj w z ło tych :
M asło za T kg: hurt: detal

wyborowe 2.90 3.20
stołow e 2.80 3.10
so lo n e 2.60 2.90

Sery za 1 kg:
edam ski czerwony 2.00 2,40
edam ski żółty- 1.70 2.00
litewski 1.5C 1.8C

J a j a kopa: sztuka:
nr. 1 4.80 0.08 V.,
nr. 2 4 bO 0.08
nr. 3 4.20 0.0/ Yu

Jaja 1 kg 1.35 1.50

Zarzgd OKr. Polskrei Macierzy Szkolnej
w Baranowiczach — ul. Senatorska 'i21

ogłasza dodatkow e zapisy na w oine m iejsce na rok 1938/39 —  do:

Prywatnego Męsk. 
Ęimnaz. Drogowego

koedukacyjnego  
toiimi. Kupieckiego

W A R U N K I  
6 — 7 oddzia łów  szkoły pow szechnej, 
w iek od  13 do  17 lat. E gzam in  z p o l­
sk ieg o , nryfm etyki, g eo m e trii, geografii 
i rysunków . E g zam in a  o d b e d a  s ię  dn .

30 i 31 s ie rp n ia  1938 r.

P R Z Y J Ę C I A
II 6 —  7 o d u zia lów  szkoły  pow szechnej 
I W iek o t  13 do  17 lat. E gzam in z p o l­

sk iego, h isto rii, a ry tm ety k i, geo m etrii 
geografii 1 przyrody. E g ,a m in a  o d b ę ­

dą s ię  dn . 1 I 2 w iześn ia  1933 r. 
Podania o przyjęcie należy składać do dnia 28 sierpnia 1938 roktb 

Opłata za egzam in w ynosi zł 20, czesne zł 25 m iesięcznie,

i S y g n a tu ra : Km. 173/38.

Obwieszczenie
O LICYTACJI RUCHOM OŚCI

K o m orn ik  Sądu G rodzkiego w N ow ogród 
ku rew iru  II go P io tr  Szycher n .a jący  k a n ­
celarię  w N ow ogródku , ul. S ienieżycka N r 
53-g na  p odstaw ie  a r t. 676 i 679 k. p. c. po 
d a je  do pu b liczn ej W iadom ości, że d n ia  24 
w rześn ia  1938 r. o godz. 9 w Sądzie Grodz 
k im  w N ow ogródku  odbędzie się sp rzedaż  
w d rodze  publicznego  p rz e ta rg u  na leżącej 
do d łu żn ik a  R yszarda  Leszczyłow skiego nie 
ruchom ości n ieh ip o teczn e j z iem skiej, sk ła ­
d a ją ce j się  z 19 h a  600 m tr. kw. g ru n tu  o r­
nego i łąk i, p o łożonej w obręb ie  wsi Macio 
szyce w uroczysku  „B oszczow icza“, gm iny 
ra jczań sk ie j, p o w ia tu  now ogródzkiego

L icy tac ja  jes t w yznaczona w d rug im  ter 
m inie i osoby, chcące n ab y ć  tę  n ierucho  
m ość, w inn i złożyć zezw olenie w łaśc iw ej wła 
dzy na p ra w o  nabycia  jej.

N ieruchom ość  oszacow ana została  na  su ­
m ę zł 12000 ,cena zaś w yw ołan ia  wynosi 
zł 8000.

P rz y stę p u ją cy  do p rz e ta rg u  obow iązany  
jest złożyć ręk o jm ię  w w ysokości zł 1200

R ękojm ię należy złożyć w gotow iźnie 
a lbo  w tak ich  p ap ie rach  w artościow ych  bądź 
książeczk ach  w kładow ych  in sty tu cy j, w któ 
rych  w olno um .eszczać fundusze m ało let- 
w w artości trzech  czw arty ch  części ceny 
giełdow ej.

P rz y  licy tac ji będą zachow ane  ust-iwnwe 
w aru n k i licy tacy jne , c ile dodatkow ym  p u b ­
licznym  obw ieszczeniem  n ie  będ ą  pod an e  do 
w iadom ości w aru n k i odm ienne.

P ra w a  osob  trzecich  nie b ęaą  p rzeszk o ­
d ą  do licy tac ji i p rzesąd zen ia  w łasności n a  
rzecz n abyw cy  bez zastrzeżeń , jeżeli osoby 
te  p rzed  rozpoczęciem  p rz e ta rg u  nie złożą 
dow odu, że w niosły  pow ództw o o z w o ln ie ­
n ie  n ieruchom ości lu b  je j  części od egze­
ku c ji, że u zyskały  p o stanow ien ie  w łaściw ego 
sąd u , n a k az u ją c e  zaw ieszenie  egzekucj-i.

W  ciągu o sta tn ich  dw óch tygodni przed  
licy tac ją  w olno o g lądać  n ieru ch o m o ść  w dni 
pow szeonie  od godziny 8 do 18, ak ta  zaś 
postęp o w an ia  egzekucyjnego m ożna p rz e ­
glądać  w Sądzie G ro d z o m  w' N ow ogródku, 
przy  ut. K orelick ie j.

D nia 1 sie rp n ia  1938 r.
K om ornik '

P io tr  Szycner.

Hotel EUROPEJSKI
w  W I L N I E

Pierw szorzędny — C eny przystępne  
T elefony w po k o jach  W inda osobow a

BIUR] OGŁUSZER
J.K/RUN
Wilno, Niemiecka 35, tel. 605

O G Ł O S Z E N I M
DO WSZYSTKICH PISM 
DOGODNE WARUNKI

H O T E L

„ST. GEORGES"
w W I L N I E

Pierw szorzędny — C eny p rzystępna  
T elefony  w po k o jach

P o t  z i t i k t f i .

Pud2P
l '  L

PuT-JWON

—  C z ło w ie k u l J a k  p a n  w y g lą d a ?
—  Panie złe czasy —  sprzedałem hcrlm ony swoje pewnej bogatej starej 

małpie! "7

P
A
M

W szechśw iatow ej sław y u lu b ie n ica , u rocza

Pinie ll* Darrleux
ro zb awi ona ,  r oz eś mi an a ,  z a k o c h a n a  w jej na j no wsz ym w s p r a m a l / m  przeboju

„ M O J A  P A N N A  M A M A ”
C A S jjjO ]

N iezap u m n . arcydzie ło

Now e o p raco w an ie  Nowa o b s a d a  -— N ad p ro g ram : DCDMTKI. Początek  o  godz. 4-ej

C h rześcijań sk ie  k ino W zruszający  d ram  t tra  icznych przeżyć.

Ś W IA T O W ID /  j  | Z y  k O b l C t y
W roi. gt. IWAN PETROWlCż. i MAGDA SZNEIDER. Filrr. ten  To sy m lo .d a  dźwięków, to  

sy m fo n ia  m iłości. Początk i seansów  o  godz . 5—7— 9. w n led z le  1 św ięta od  1-ej.

O G N ISK O  f G en ia ln a  śp lzw nczkal S R A C E  M J 0 R E
1 *. wzbudzi en tu z jazm  w szystk ich  w n aw ig k szv m  film ie  św iata

B Ę D Z IE S Z  Z A W S Z E  M O J A
N ad p ro g ram : UROZMAICONE DODATKI. l*ocz. seansów  o  6-cj, w ni rd z . i św . o  4-ej

Gbhwa ns oszustów
P o lic ja  w ileńska  n ic u s ta je  w w alce s 

o szustam i, k tó ry ch  pe łno  je s t w dn i ry n k o  
we n a  u licach  m iasta . Co dzień praw ie  p rze  
p ro w ad za  się  r c v iz je  1 obław y

W czo ra j p o lic ja  p rzep ro w ad z iła  lo tn ą  ob 
law ę w re jo n ie  k ilk u  ry n k ó w . Z atrzym ano  
7 oszustów , w tym  dw ie kob iety .

Okrzdł rodziców 
l uciekł do... H si pa tli

P o lic ja  po szu k u je  lfl le tn legc  M icczysła 
w a A leksandrow icza. M łodzieniec w y k rad ł 
w czo ra j z dom u rodzic ie lsk iego  cenniejsze  
rzeczy  1 uciekł w n iew iadom ym  k ie ru n k u . 
K oledzy ch łopca  o p o w iau ają , że m iał on  za 
m ia r uciec... do H iszpan ii (e)

L E I l A L i Z  •
DR MED. JANINA

Piotrowicz Jurczenkowa
o rd y n a to r  szp ita la  Sawicz.

C horoby  sk ó rn e . . .eneryczne  i kobicci 
ul. Jag ie llo ń sk ą  16 m. 8, lei. 18-66. 

P rzy jm u je  od 5 do 7 w ieci, ^

DOKTOR MED.
Zygmunt tfucfrewit*

ch o ro b y  w enery -zne  sk ó rn e  ‘ m oczoplciow c 
uL Zam kow a 15, teL 19-60 P rzy jm u je  w godz. 

o d  3—1 I od  3— \

D O K T O R
E S u r m o W i c z

choroby  w eneryczne. «kórne i m o czo p łcio ' c 
ul. W ielka 21, teł. 921. P rzy jm u je  od godz,

9— 1 i 3—7, w n iedziele  od 10—1. *

DOKTÓR MEDYCYNY
C y m b l e r

C horoby  w eneryczne, syfil s, sk ó rn e  j mo- 
czopłciow e ul. M ickiew icza 12 (róg T a ta r  
sk iej, lei. 15-64. P rzv im u jc  od 3—2 i 5—8.

 a  K  l i  s  z  e  ?  K  I ....

A K U S Z E R K A
Maria Lakiierowa

p rzy jm u je  od  godz. 3 ran o  do godz. 7 wiecz 
— ul. Jak u b a  Jasińsk iego  1 a —3 róg ul. 

3-go M aja obok Sądu.

A K U S Z E R K A
pi. b r z e z i n a

m aiaź  leczniczy I elektry  U*- G rodz­
ka Nr. 27 (Zw ierzyniec).

P K S  A  t ó
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POTRZEBNA n a ty c h m ia st służąca czysta, 
uczciw a i sk ro m n y ch  w y m ag ań .'

Z głaszać się : ul. M ickiew icza 5 m. 8

ffiupno n sp rz e d a ż
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SPRZEDAM n a ty ch m ias t fo lw ark  70 
m órg z k o m ple tnym  zabudow an iem  lub  za ­
m ienię na dom  dochodow y w w iększym  
m ieście. A dres: Pocz ta  C iechanow iec, sa rzy n  
ka  N r 8 M. Sołubow a.
B M W 1"

Mlgśwjjesfele___
C hrześc ijań sk i sk lep  sk ó r I obuw ia

CIEŚLAK B„ Kłeck — Rynek 
W y k o n u je  so lidn ie , szybko i tan io  w szelkie 

obsta lunk i.

B A R A N O W S K I E
RADIOODBIORNIKI d e tek to row e na gło­

śnik , p rzy sto so w an e  do m iejscow ej ra d io s ta ­
cji po leca: Z ak ład  R adio-T echniczny  N. 1 F. 
K udelskich . B arar.ow icze, ul. Szeptyckiego 
N r 34 b  (w podw órzu). T am że m on taż  n o ­
w ych i p rz e ró b k a  s ta ry ch  odb io rn ik ó w  lam  ■ 
pow ych na now oczesne.

= Kino Teatr „ P A N ”
3 w Baranowiczach

Dziś. Film  nad  film y

Za nawiasem życia
W ro lach  głów nych: W alter ConnoIIy, 

D oris K enyon  I R o bert Y oung

K upujem y Każdą ilo ść  teg o ro czn eg o  i 
MIODU, do jrzałych  S E R Ó W  
litew skich i GRZYBÓW su szo n . I

P ła c im y  najw yższe ceny  1

Spółka Chrześcijańska

„EKONOMIA"
B aran ow icza , u l. S z e p ty c k ie g o  50

tb le fo n  97

R ED A K C JA  I ADM INISTRACJA 
K onto P.K .O . 700.312. K onto rozrach. 1, W ilno 1 
C e n t r a l a :  W ilno, ul. Biskupa B andurskiego 4
R edakcja: teł. 79. G o d z in y  przyjęć  1— 3 po po łu d n iu  
A dm inistracja: tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
D rukarnia: tel. 3-40. R edakcja rękopisów  nie zwraca.

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d e k , ul. B azyliańska 35, tel. 169; 
L ida, u l. Zamków a 4/7, te l. 73; B a ra n o w ic z e , 
U łańska 11; B rześć  n /B ., P ie rack iego  19, te l. 224; 
P iń sk , D cm inikań ;ka 40 

P rz e d s ta w ic ie ls tw a :  Kłeck, N ieśw ież, S łonlm , S tułpce, 
S zczuczyn , W ołoźyn, W ilejka, G rodno  - - 3  Maja 6, 
S"w ałki — Em. P la te r 44, R ów ne — 3-go Maja 13, 
W olkow ysk — Brzeska 9/1.

CENA PRENU M FRATY m iesięcznie: 
z o d n o szen iem  do domu w kraju — 
3 zł., za g ran icą  6 zł., z odbiorem  w 
adm in istracji zł. 2.50, na w si, w m iej­
scow ościach , g d z ie  niem a urzędu po ­

cztow ego ani agencji zł. 2.50.

CENY OG ŁO SZEŃ : Za w iersz  m ilim eti. przed  tekstem  7 5 g r .,w  tekście 60g r. 
za ‘ekstern 30 gr, d robne  10 gr. za w yraz, k ron ika redakc. i Kumun katy  60 gr 
za wiersz jednoszp . Do tych  cen dolicza się za og łoszen ia  cyfrow e rabelarycz* 
ue 50% . U kład ogroszeń w tekście  5-lam ow y, za tekstem  10-łam owy. 7 a  
treść  og łoszeń  i rubrykę  .n ad es łan e*  redakcja n ie  odDOwiada. A dm inistiacj*  
zastrzega sob ie  praw o zm iany term inu  druku og łoszeń  i nie p rzyjm uje :asrrze* 
żeń m iejsca. O głoszenia są  p rzy jm ow ane w godz . 9 .3 0 — 16.30 t 1? — 19

Wydawnictwo .Kurier Wileński* So. z o . <* DruK. „Znicz*, Wilno. ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40 «ó«. u e. Koturewskujo, wiiensk. u Redaktor odp. J ó ze i O n u sa jtU


